
Z o n o  o s k a r ż o n a  o  o t r u c i e  m ę ż a
S e n sa c y jn y  p r o c e s  w  S ta n is ła w o w ie

S ta n is ła w ó w , 16. m arca .
P rzed  law ą p rzysięg łych  w  Sądzie 

Okr. w  S tan isław ow ie toczy ła  się rozp ra
w a  karna przeciw  25-Ietniej B ro n isła w ie  
K opciuch , w dow ie po m agazynierze kole
jow ym  o  zb rod n ię  z a b ó js tw a  m ęża  śp . 
Ignacego.

Na w stęp ie rozpraw y m ec. dr. H. Seid- 
ler zg ła sza  p ow ód ztw o cyw ilne w  kw ocie  
10.000 z ło ty c h , imieniem nieletnich dzieci 
zm arłego. P o odczytaniu  aktu oskarżenia  
p rzew odn iczący  sądu przystąpił do p r z e  
słuchania oskarżonej.

J)o winy &ię nie poczuwam*1f r
P r z e w .:  C z y  osik. p o czu w a  się  d o  w i

n y  i c o  ch ce  p o w ied z ieć  na sw o ją  ob ron ę
O sk.: D o w in y  się  nie poczuw am . Za 

Sp. Ignacego w yszłam  zam ąż przed 8-miu 
laty .

P r z e w .:  Jak ie b y ło  w a s z e  p o ż y c ie  
m ałżeńskie?

Osik.: P oczątk ow o b y ło  dobre, pobra* 
M m y się z  m iło śc i. M ąż przed czterem a  
la ty  otrzym ał posadę na kolei i od tego  
czasu  zm ienił s ie  ni® d o  poznan ia . Zaczął 
zan iedbyw ać dom, m e dając mi często  na 
utrzym anie. P ieniądze w yd aw ał na pija
tyk i q trw onił je w  tow arzystw ie  rozm ai
ty ch  k ob iet lek k ich  o b y c z a jó w . C zęsto  
zabierał rów nież synka do restauracji, 
gdzie d aw ał mu p iw o .

N astępnie oskarżona opisufc stosunek  
Kopoiiuoha z niejaką Lotyszow ą. W  dzień 
poprzedzający tragiczne zajście śp. Kop* 
ciuch w y sz e d ł rano do pracy, skąd w rócił 
na obiad, a potem  odszedł. W dezorem b y ł 
znów w  domu. przebrał się  j m ów ił, że 
idzie do parow ozow ni, gdzie ma załatw ić

Londyńskie towarzystwo żeglugi na Ta
mizie wprowadziło w komunikacji 35 auto
busów wodnych. Każdy z autobusów po
siada dwa motory po 170 li. P., 3 chłopa 
obsługi, przewozi 100 pasażerów, na po
kładzie ma restauracyjkę z barem i salkę 

dancingową*.

spraw ę ben zyn y. O becny b y ł tam św . 
C hudzikiew icz, przed którym  oskarżona  
żaliła s ię  na m ęża, poczem  obaj odeszli.

śp .  Kopciuch w rócił do domu około  
godz. 2 w  n ocy , m ów iąc jej, ż e  się  gdzieś
N abaw ił. B y ł w ó w cza s „pod humorem" 
i dziw nie zm ieniony. S k arży ł się  na k u r  
c z e  żo łądk ow e, jeść  jednak nie chciał, 
m ów iąc, ż e  pW w ó d k ę  i jadł r y b y , następ
nie u łoży ł s ię  do snu. Nad ranem obu- 
dziło  oskarżoną ch a rczen ie  m ęża , gdy ze 
sz ła  do jego łóżka, sk arżył się, że mu n ie
dobrze. W ezw ała  w ó w cza s  sąsiadkę  
K rzewińską, przed którą sk a r ż y ł s ię , ż e  
żon a  g o  o tru ła . W ezw ała  potem  na żą* 
danie m ęża sanitariusza P . K. P . S w ory-  
czew sfeiego, który od w iózł go do szpitala, 
gdzie następnego dnia rano odw iedziła  
go. Zastała go bardzo spokojnego, ro z
m a w ia ł z  nią, a następnie dał jej 2 złote.

W  toku postępow ania d ow od ow ego  
przesłuchano ok o ło  30 tu św iadków . Ze
znania ich p rzew ażn ie w y p a d ły  ko rzyst
nie dla oskarżonej.

N a p odstaw ie przew odu sądow ego  
okazało  się, ż e  w  m ieszkaniu Kopciuchów  
znajdow ał się  w e  flaszce ług k olejow y, 
z którego c z ę ść  dał śp. Kopciuch nieja
kiemu O rzech o w sk iem u , część  zaś pozo* 
stała. C o się  z tym  ługiem  stało, roz
prawa nie w yk aza ła .

O tru ł &icf Co nie mógł żyć  
x ieną

O dczytano zeznania św . Spławnlka, 
który zm arł przed m iesiącem . Św iadek  
ten leża ł w  szpitalu obok śp. Kopoiucha, 
który na pytanie przyznał się. że otru ł s ir  
bo n ie  m ó g ł ż y ć  z e  żon ą . Św iadek s ły 
szał. jak brat denata, Jan K., nakłonił go, 
aby m ów ił, ż e  to  żo n a  g o  otru ła .

Prof. Piccard czyni przygotowania do nowego lotu w stratosferę.

P o  w yczerpaniu  lis ty  św iad ków  od c z y  
tano orzeczenie lekarza sąd ow ego dr. Ru- 
bina, k tóry stw ierdził, że truciznę w lała  
denatow i osoba druga. Opinię tę zachw iał 
słuchamy na rozpraw ie b ieg ły  lekarz dr. 
Haker, k tóry  w yraz ił zdanie, że  m ogło to 
p ow stać zarów no w skutek  zamachu sam o
bójczego, jak i otrucia przez osobę drugą. 
B ieg ły  stoi na stanow isku, że  prawdopo

d o b n ie jsze  jest, ź e  śp . K opciuch sam  z a ż y !  
łu gu .

W yro fi
P o  p rzem ó w ien ia ch  stron  na p o d sta w ie  

w erd y k tu  p r z y s ię g ły c h , za p rzecza ją ceg o  
12 g ło sa m i w in ie , tryb u n ał o g ło s ił  w y r o k  
u n iew in n ia jący  B ro n is ła w ę  K opciuch. P u 
b liczn o ść  p rzy ję ła  w y r o k  ok lask am i.

Naprężona sytuacja w Madrycie
♦  ♦  S t i r d f k  o g a r n « i &  s z e r e g  m i a § l  ^  +

P a ry ż , 16 m arca.

Jak donoszą z Madrytu, sytuacja straj
k ow a w  Hiszpanji jest w  dalszym  ciągu  
naprężona.

Strejk ogarnął szereg  m iast, m. in. Wa* 
Iencję i Barcelonę, gdzie strejk objął także

elektrow nię , gazow nię, które uruchomio
no przy  pom ocy w ojska. W  Kortezach  
minister spraw  w ew n ętrznych  ośw iad czył, 
że rząd nie cofnie się przed żadneirri środ
kami, aby przełam ać strejk.

Zamkniecie sesji Sejmu I Senatu
Warszawa, i6-go marca.
W piątek o godz. 10,30 przed po

łudniem dyrektor biura prawnego 
Prezydjum Rady Ministrów p. Pa- 
cżowski wręczył marszałkom Sejmu 
i Senatu dekret Prezydenta, zarządza
jący zamknięcie z dniem 16-go marca 
br. sesji Sejmu i Senatu.

W godzinach południowych mar

szałek Senatu Raczkiewicz był na 
Zamku, gdzie złożył p. Prezydentowi 
sprawozdanie z przebiegu sesji.

W kołach politycznych nastała po 
zamknięciu sesji cisza. Punkt ciężko
ści przeniósł się na teren domysłów 
i plotek. Mówią n. p. o zamierzonem 
wydaniu ważnego dekretu w dziedzi
nie finansowej, jednak bez podania

bliższych szczegółów. Podobno w so
botę popołudniu będzie ta sprawa roz
patrywana na komitecie ekonomicz
nym Rady Ministrów.

Rekonstrukcja rządu uległa zwło
ce, podobnie jak i wyjazd marszałka 
Piłsudskiego zagranicę, który wobec 
nastania w Egipcie pory deszczowej 
ma się podobno udać do Rumunji.

WYBAHIE CE

(Cena pojedynczego eg$empCat$a 8 %%os$y

SOBOTA, 17 MARCA 1934 ROK III —  NR. 751

WIADOMOŚCI z e  ŚWIATA



Podwójny zabójca Rawrat z SwiĘtocIMc
s t o p i e  f r t t r ó i c e  p r z e d  s c f d e im  w  K a t o w i c a c h

Akt oskarżenia przecfw  podwójnemu sa- 
fcóicy śp. Burdy i Malajki z Św iętochłowic, 
Franciszkowi Nawratowi, eks-komuniśde, ska
zanemu w  stycznia na 1 i  pół roku w ięzie

nia, został już wygotowany, tak, że rozpra
wa przeciw niemu odbędzie się prawdopo
dobnie za 2 do 3 tygodni.

Nawrat tłumaczy się, że działa! w obro
nie własnej, akt oskarżenia jednak tfurnaćze- 
nia tego nie uwzględnia.

Dziś: Jana Kark.
Jutro: Gabriela Arch. 
Wschód słońca: g. 6 m. 12 
Zachód: g. 18 m. 07 
Długość dnia: *. 11 m. 55

t t r m i & a  ' ś l a f r f t * i  ; :
Redakcja i  administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego U , «* tel. 349-81.
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Budżet Mysłowic
i B f i B  i » o s i e f f l K e n i i i i  M © s i | I s i r « ® $ w i

N a p osied zen iu  w  dniu 13 bm . magi* 
Strat ni. M y slo w jc  r o zp a try w a ł i z a tw ie r 
dzi? p relim inarz b u d ż e to w y  m. M y s ło w ic  
na rok 1934-35.

B u d żet w y r a ż a  s ię  k w o tą  1.500.004,23  
z ł. (sum a w y d a tk ó w  administracji; ogól* 
n ej): b u d żet p rzed s ięb io r stw  m iejsk ich : 
1.119.855 z l. S u m a globalna budżetu  op ie
w a  na  2.619.859,22 z l .  (w  doch od ach  i ro z
ch o d a ch ).

Poszczególne pozycję budżetowe są 
G sstęm ifące:

A dm in istracja  o g ó ln a  273.252.84 z{„ 
m ajątek  k om unalny  44.100 z ł., sp ła ta  diu* 
g ó w  549.709,51 z ł., drogi i p lace  publiczne  
88.243 z ł., p om iary  i p lan y  ro zb u d o w y  
m iasta  1.300 z ł., o św ia ta  175.095,94 zł., 
kul tura i sztu k a  5,925 z ł., zd ro w ie  pu b licz
n e  121.725.19 z |, ,  o p iek a  sp o łeczn a
142.915.02 z ł., p op ieran ie p rzem y słu  i han
dlu 1.600 z l ,  p op ieran ie  ro ln ic tw a  96  z ł.,

b e z p ie c z e ń stw o  publiczne 65.868 zł, 1 róż* 
ne 38.674,12 z l

Preliminarz budżetowy jest wyłożony 
w G ł. Kasię Miejskiej (ratusz) d o  20 mar' 
ca br,

Z innych  sp ra w : za tw ierd zo n o  b u d żet 
dla K. K. Ó. na rok 1934 —  100.600 zł. i 
b ilan s K. K. O ., rachunek z y sk ó w  i strat, 
o raz  zam k n ięc ie  rachunku K. K. O. za rok  
ra ch u n k o w y  1933.

S ta w k i d o  k om u nalnego  podatku bu
d y n k o w e g o  ustalono na rok 1934 od bu* 
d y n k ó w  p r z e m y s ło w y c h  na 6 od ty s .,  a  
od b u d y n k ó w  m ieszk a ln y ch  5 od ty s .. na' 
tom iast sta w k i podatku od  p la có w  b udo
w la n y ch  p o zo sta w io n o  6 od ty s . U chwa*  
łono w y d a te k  na  p om oc b ezro b o tn y m  z 
okazji* św ią t  W i-e'kanocnyęh  w  form ie  
p rzy zn a n ia  n atura® .

Szajka zuchwałych włamywaczy
p r z e d  s a d e m  w  K a t o n i c a d i  ♦  >  ♦

— NIE UDAŁO SIĘ. W  nocy na 14 bm.
Wilhelm Breaula i Fryderyk Gabieius z Zawo-
dzia włamali się do stojącego na dworcu przed ------- -
Urzędem Celnym w  Katowicach wagonu. W  Doszło 
skradli 4 skrzynie e  kawą. Sprawców kradzie
ży przytrzymano.
. — OKRADLI PREZESA WYDZIAŁU

SKARBOWEGO. Dn. 15 btn. przed południem
nieznani sprawcy skradli z mieszkania prezesa 
Wydz. skarbowego Woj. Sl., Antoniego Kan- 
koffera w Katowicach (Franouska 45) 2 pary 
spodni, 2 brzytw? I butelkę wody koiońsfciei. 
Sublokatorowi }ego Antoniemu Dziabińskietmi 
skradziono parę fouitów, brzytwę, 3 tal je kart 
do gry. !

— 8-LETNIE DZIECKO POD AUTOBU
SEM. Dn. 15 bm. o godz. 15 w M. Dąbrówce 
ii a ulicy Piłsudskiego aoito-bus, kursujący z 
Siemianowic do Sosnowca, najechał na 3-let- 
nią Hildegardę Woźniak6wnę z M. Dąbrówki 
(Piłsudskiego 36). która doznała pęknięcia 
czaszki i złamania obojczyka. Szofer odwiózł 
nieszczęśliwe dziecko do szpitala w  Siemiano
wicach. Stan zdrowia Woźńiakówny iest b- 
groźny.

— ..LUK-TORPEDA* A SZOPIENICE I
SOSNOWIEC. W związku z nasza notatką 
p. t, „Z powodu jednego wagonu spóźniają się 
całe pociągi" donoszą nam. źe wobec stałego  
spóźniania się pociągu porannego z Krakowa 
(przez torpedę), rwie się bezw łocznle połącze
nie do Sosnowca. Gdy pra? normalnym przy- 
jcździe pociągu krakowskiego około 30—50 
podróżnych codziennie korzysta z bar de o do
godnego połączenia, przez spóźnianie się po
ciągu. spowodowane przez torpedę, podróżni 
muszą czekać na następny p °clas do Sosnow 
ca całe 40 minut. Tak „zachwycajacy“ roz&ład 
Jazdy dano „luksusowej" torpedzie, z której 
korzysta przeciętnie zaledwie 10—15 podróż
nych. Możeby wTeszcie zrobić coś z  fcftn ba- 
łaęanem „torpedowym11?

—  97 KG. POMARAŃCZ. Na granicy w  Pu
ste} Kuźnicy, pow. Lubliniec, przytrzymała 
straż graniczna Władysława Brdąka, Włady
sława ZiOrę i Piotra Kota. zam. w  Rudnikach 
Małych, pow. Zawierciański, którym odebrano 
!*7 kg. przemyconych pomarańcz.

— POSŁAŁ ZASTĘPCĘ DO... KOZY. Mie
szkaniec gm. Babier.aca,. pow. Lubliniec, Kle
mens Szwadlik. będać bez pracy, zgodzii sfe 
na odbywanie kary kilkudniowego aresztu ..w 
zastępstwie" za kowala Antoniego Majchrzy- 
ka e Mzyków. Po wyjściu Szw. z aresztu spra* 
wa się wydała ! obecnie grozi Jednemu i dru
giemu za to areszt, (pg)

— CZERWONA PŁACHTA NA PRZFWO-
DACH WYSOKIEGO NAPIĘCIA. Ubiegłej no
cy nieznani do tej pory osobnicy wywiesili na 
przewodach wysokiego napięcia w Lędzinach 
czerwoną płachtę. Na zarządzenie władz poli
cyjnych płachtę odjęto z przewodów. W -spra 
w ie tej w«2Sięto dochodzenia polic:4.'!«.

W  nocy na 7 stycznia br. dokonali w ła
m yw acze niezw ykle zuchwałego włamania 
do składu kolonialnego o. Koltona w Katowi- 
cach-Zawodziu Złodzieje pod osłoną nocy, 
mimo, że skład znajduje się przy jednej z 
najruchliwszych ulic. rozcięli przy pomocy 
djamentu szybę w  drzwiach wejściowych i w  
ten sposób dostali się do wnętrza składu. 
Niezauważeni przez nikogo złodzieje, skradli 
różne tow ary spożyw cze na ogólną suim<} 
2.000 3>t.

Zaalarmowana policja w szczęła  energiczne 
dochodzenia, celem ustalenia sprawców. W y- 
nikł- dochodzeń pozostawały jednak bez re- 
zultata. W miesiąc po dokonaniu tej śmiałe) 
kradzieży aresztowała policja za drobne prze
stępstw o niejakiego Waltera Engia z Zawo- 
dzia. W areszcie policyjnym Engel podarował 
swojemu w spółwięźniowi mydło do mycia.

to do wiadomości policji, która po
częła dochodzić, skąd Engel w szedł w  po
siadanie tego mydła. Ustalono, ie  mydło po
chodziło z  kradzieży u p. Koitona.

U wspólników Engla, niejakich Emila Rich
tera i Henryka Słabego z Zawodzia, urządzo

no rewizję domową i znaleziono część skra
dzionych u p. Koltona artykułów. Przyparci 
do muru włamywacze przyznali się, ie  resztę 
towaru sprzedali za bezcen niejakie! Marji 
Gradzikiewi-czowej z Zawodzia.

W uib. piątek zasiedli na ławie oskarżo
nych Sądu Okręgowego w Katowicacli Engel, 
Richter 1 Stabek za włamanie oraz Gardzi-

W BĘDZINIE poszukiwany Iest

PRZEDSTAWICIEL

Może się zgłosić bezrobotny, byle energicz
ny i bezwzględnie uczciwy, Zgłoszenia oso
biste, w oddziale „Polonii1* w Sosnowcu, 
ul. 3-go Maja 5a, w  godzinach popoludn.

njj»TTlwv»ur~»n~M~-i'iri~i||j~i—■— iy~r»>—n*— r

Nowy Konsnl nlcmlccki
w SdoHlcacb

W ostatnich dniach zanotowai’śmy pogło
skę o mającem nastąp 6 przeniss‘eniu kon
sula gen. Rzeszy młareckiuj, hr. Adeimann 
von Adelmannsfelden. z Katowic na stanow'- 
sko posła Rzeszy #  Bnikset.. Obecnie dono
szą, ie  prezydent Rzeszy zamianował hr. 
Ad-?itnaniia posłem w Brukseli, a 'ego następ
cą w Katowicach radcę legacyjnego Noelde- 
kego.

Nowy,konsul Rzeszy w  Katowicach, Noel- 
deke, rozpoczął swą karierę dyplomatyczną 
jako sekretarz legacyjny w Paryżu, następ
nie był radcą ambasady w Rzymie, a od 
1928 r. czynny był w Urzędzie dla spraw 
zagranicznych w Berlinie.

§
D z i e r ż a w c a  U m M  „ M l c r "  

przed sadem w niUMmtt
Przed sądem grodzkim w Mikołowie, od

był się w dniu 16 bm. dalszy ciąg rozprawy 
przeciw dzierżawcy koipalni węgla ,.Adler" 
w Orzeszu, p. Wincentemu Ligendzie. Jak 
wiadomo, aktem oskarżenia objęte były bra
ki techniczne oraz sanitarne, jakie ujawniono 
na terenie tej kopalni, na skutek kilku lustra- 
cyj, przeprowadzonych przez Inspektorat Pra
cy w  Rybniku. Część tych braków oskarżo-

kiewieżowa za paserstwo. Po przesłuchaniu 
szeregu świadków, sąd skazał Engla i Rich
tera na 10 miesięcy więzienia, Słabka na 6 
miesięcy więzienia i Gardzikiewiczową na 4 
tygodnie więzienia, zawieszając tej ostatniej 
karę aa przeciąg 3 lat. ($)

ny usunął w międzyczasie, zaś co do reszty 
tłmmaczyf się, iż zarządzenia Inspektoratu 
Pracy były tak wymagające, i i  sprostać im 
nie mógł. Oskarżony podał pozatem, iż na 
skutek trwającego kryzysu gospodarczego, 
położenie finansowe kopalni było bardzo cięż
kie, iii nie pozwalało na przeprowadzenie po
ważnych inwestycyt

Po przeprowadzonym przewodzie sądo
wym. sąd wydał wyrok, mocą którego uwol
nił oskarżonego od winy i kary. W moty
wach sąd podniósł, iż jakkolwiek stwierdzo
no ze strony oskarżonego, pewną niedfoałość 
oo do wykonania zarządzeń Inspektora Pra
cy, to jednak część tych zarządzeń wykonał.

Nowy cios w rohDin^dw 
luny eyntowei w Wclnowcn

Rada zakładowa huty Cynkowej w Wał* 
nowcu została dn. 15 bm. powiadomiona przez 
dyrekcję, że dotychczas udzielany węgiel de
putatowy. oraz urlopy taryfowe będą wstrzy
mane podczas urlopów turmisowych, na sku
tek okólnika Związku Pracodawców. Na sku
tek powyższego zarządzenia pozbawiono pi?- 
mai wszystkich robotników huty świadczeń 
socjalnych, te mb a rdz tej, że w hucie tej robo
tnicy co drugi miesiąc wysyłani są na urlo
py turnusowe.

Wyfcory zarzędn gminy 
w Piotrowicach

Dr.ia 16 bm. odbywały się w Piotrowi
cach wybory zarządu gminnego.

Zgłoszono 3 listy. * tego a w e  sanacy}De' 
a jedną wspólną Ch. D. i P. P S. Listy sa' 
nacyjne popierało siedmiu radnych uminy. * 
listę Ch. D. i PPS. 16. Lista Ch. D. i PPS. zosta
ła jednak unieważniona i radni tych ugrupowań 
opuścili salę obrad. Pozostali radn w liczbie 
siedmiu wybrali z pośród siebie pięr!u człon
ków zarządu gminy. ? 'czego czterech z jedne) 
listy sanacyjnej, a jednego z drugiej.

Redakcja I administracja; Sosnowiec, 3-e* 
Maja S.
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CZELADŹ, C *afy:

— STACJA BADANIA MIĘSA W SOS
NOWCU- Z dniem dzisiejszym uruchomiona 
została w Sosnowcu druga stacja badania mię
sa która mieści się w halach targowych, przy 
ul, Towarowej. Stacja czynna jest codziennie 
prócz świąt, w  godzinach od 8—10.

— NOWE WŁADZE GMINNE W GRODZ*
CU. W nadchodzący wtorek w Grodźcu odbę
dzie się przejęcie zarządu, gminy przez nowe 
władze, z wójtem p. Imiołczykiem na czele.

— O. M. P- W CZELADZI. 18 bm. o gods. 
10 rano. odbędzie się ogólne zebranie człon
ków Organizacji Młodzieży^ Powstańczej.

— ZARZAD KÓŁKA ROLNICZEGO W 
KROMOLOWIE jest następujący: Oz. Cerek 
— prezes, Andrzej Gieszc-i^k, T, Parle;. P. 
Ormar., Kom. rew- — Kustra. Kwapisz, Brak-
.sater.

— KOMISJA ROZBUDOWY MIASTA CZE
LADZI rozdzieliła 60 tys. zł. wśród 24 reflek- 
tantów.

M t o n i & a  ' C z ę s t o t f i o w s & a
TEATRV W CZĘSTOCHOWIE:

Kam eralay; „Nl« tu i nie tom ", Autowego C zaJ io » - 
■sWegó. ' 7 G .!■

REPERTUAR KIN:
CZĘSTOCHOWA. A tlantic: „Śpiewali ni&małiy** i 
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s te r  Keatoo ja to  profesor w kabar&oie‘\  S ty low e: 
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— NOŻOWNICY PRZED SADEM. Zyg
munt Klonowski. Stefan Jakubowski : Edward 
Rudzki stanęli przed Sądem Okręgowym w 
Częstochowie oskarżeni o eadanie ciężkiego 
uszkodzenia ciała Czesławowi Jarząbkowi- 
który udając się w dniu Wszystkich Świętych 
na cmentarz, został przez nich zaczepiony i 
bez żadnej przyczyny ugodzony nożem. Pod
czas rozprawy aresztowany został na sali za 
fałszywe zeznanie pod przysięgą świadek 
Alfred Karczmarek. Sąd skazał Stasiaka na 
półtora roku. Klejnowskiego na 8 miesięcy i 
Jakubowskiego na 6 miesięcy więzienia, Rudz
kiego uniowinuil.

— WAPIENNIKI RUSZYŁY. Zgodnie z na- 
szemi przewidywaniami prowadzone w czę
stochowskim Inspektoracie Pracy pertraktacje 
między robotnikami a właścicielami wapien
ników zakończ/ły się pomyślnie. Robornicy 
otrzymali 10 proc. podwyżki plac i przystą 
pili do pcacy.

— KRADZIEŻE- 15 bm. w  nocy z komórki 
przy ulicy Perlą 21 nieznani sprawcy skradli 
wieprza wartości 65 zl. Poszkodowaną zasta
ła Mańczyk Marja. — 15 bm. łiaberman Berek 
(Częstochowa, Warszawska 15) zameldował, 
że w  dniu 15 stycznia br. narzeczony jego cór
ki Milki, Majer Lewek Bulwik z D ąbnw y  
Górniczej, skradł zegarek, pierścionek 1 15 z l  
gotówki.

— POŻARY: 14 bm. o godz. 13 w  zagro
dzie Zajdra Emila we wsi Czarny Las pod 
Częstochową wybuchł pożar który stracił 
dom mieszkalny. — Tegoż dnia we wsi Sabi
nów gm. Grabówka pow. Częstochowskiego 
padły ps.stwą pożaru zabudowania sukceso- 
rów Kottów. Prócz tego spaliło się około 4 
mtr. siana 1 6 fur nlenijóconego łubinu, (z)

Krwawy napad rabiniKowy w tazach
SB S i S S S B  Z c B S f f r z e l e r o i e  p i e k a r z a  l a l i u b o w i c z a

W  dniu 15 bm . o  g o d z . 21 do  m ieszk a 
nia p iek arza  J a k u b o w icza , lat 65, zam . w  
dom u Fajta przy  ul. K ościu szk i w  Ł azach  
pod Z ą b k ow icam i w ta r g n ę ło  trzech  z a 
m a sk o w a n y ch  b a n d y tó w  i Po s tero ry zo -  
w aniu  d o m o w n ik ó w  zażąd a li w y d a n ia  g o 
tów k i. P r z e r a ż o n y  do  n a jw y ż sz e g o  sto p 
nia J a k u b o w icz , o ś w ia d c z y ł ,  ż e  ża d n y ch  

(ok) p ien ięd zy  n ie  p osia d a . B a n d y c i stara li s ię

jednak zm u sić  go do  w y d a n ia  g o tó w k i, a 
g d y  przekonali się  że u siłow an ia  ich nie 
dad zą  ża d n eg o  rezultatu  strze lili do  n iego  
z  r ew o lw eru , p o czem  zb ieg li.

naCiężko ranny J a k u b o w icz  runął 
z iem ię  1 po kilku godzinach zmarł.

Zawiadomiona o wypadku Policja, 
wszczęła energiczne śledztwo, które jed

nakże dotychczas nie dało p ożąd an ego  
rezu sa  tu.

W Ł azach  k rą ży  oc-głoska, źe ma ste  
tu do czynienia nie z napadem rabunko* 
wym, lecz z zemsta osobistą. Zbrodnia  
ta wywołała w całe? okolicy w strzą sn ą *  
ce wrażenie, tembari’ziej, że ofln- '1 bafl' 
d y tó w  b y ła  powszechnie znana. (b).



Potworne morderstwo przed sądem w Sosnowcu
lEcBati S€«nii»€iwei sfi»rodiii w EScbc1cbwbc€»«Sa

W  nlb. piątek w  Sądzie O kręgow ym  w
Sosnowcu rozpoczął się sensacyjny pro
ces o trzykrotne u siłow anie m orderstw a
w e w si R acław ice, p ow . Olkuskiego.

Jako osk arżony stanął przed sądem  
36-letni M lęhal Zioła, ojcobójca, oskarżo
ny o  chęć zam ordow ania brata, celem  za
w ładnięcia  m ajątkiem.

T rw ający  c a ły  dzień  przew ód sądo1 
w y  ujaw nił ohydne scen y  długoletniego  
sporu rodzinnego, co  na audytorjum  w y  
w arło  w strząsające w rażen ie.

Zioła, chcąc zaw ład n ąć ca łym , dość  
pokaźnym  majątkiem w  R acław icach  w  
roku 1915, w raz ze  sw ym  nam ów ionym  
kolegą. Franciszkiem  M osurem , morduje 
w  ohydny sposób ojca, a ujęty przez ów 
cz esn e  w ła d ze  okupacyjne, staje przed są* 
dem austriackim . M osur skazan y został 
na śm ierć przez rozstrzelanie, przyczem  
w yrok  zosta ł w yk on an y , natom iast Zioła 
ze  w zględu  na sw ój w iek, uniknął kuli. 
Skazany zosta ł na 10 lat ciężkiego w ię 
zienia i deportow any do w ięzien ia  w  
W iedniu.

Ojcobójca ma jednak szczęśc ie , bo w  
czasie  upadku cesarstw a  w  roku 1918, 
nieznanym  d otychczas sposobem , udaje 
mu się w y d o sta ć  na w oln ość i w rócić do 
rodzinnych R acław ic. M yśl o  dokona- 
nem ojcobójstw ie oraz kara, nie przy tłu* 
m iły w  nim ch ęć zdobycia majątku za 
w szelk ą  cenę.

Na przeszkodzie w  zrealizow ania .sw e
go celu , sod mu jedynie kierujący gospo
darką brat S an isław , kórego postanawia  
zg ład zić.

W  tym  celu uzbraja się  w  rew olw er i 
'siek ierę i  czek a  sposobności, która się  
w krótce nadarzyła.

K iedy p ew n ego  dnia S tan isław  Zioła 
sam otnie udał się w  pole. zbrodniarz po
szed ł za nim  i podstępnie usiłow ał Za
strzelić Krata z  rew olw eru.

Broń jednak zacię ła  się, co  ojcobójcę 
doprowadzało do w ściek łości. Odrzucił 
rew olw er i z  s iek ierą  napadł na brata, 
zadając ron tr z y  stra szn e  c ięc ia  w  g łow ę, 
ram ię i udo. I ty m  razem  jednak O patrz 
ność czu w a ła  nad bezbronnym  w ieśn ia
kiem, k tóry  m im o ran z e r w a ł się  z  ziem i 
i z  k rzy k iem  p o c z ą ł b iec  do dom u.

Niepowodzenie odebrało poprostu przy 
tom ność zbrodniarzowi, który pogonił za 
uciekającym  i ch w y c iw sz y  w id ły , z  całej 
siły  pchnął brata w  brzuch.

Zbrodniarza jednak prześladował pech, 
bô  widły trafiły na. gruby, skórzany pas, 
którego nie zdołały przebić.

Zaalarm owana policja zarządziła obła
w ę za zbrodniarzem , którego ujęto.

Przed sądem nie przyznał się do za- 
, rzucanego mu przestępstw a, twierdząc, 

że działał w  koniecznej obronie sw ego  
życia , bo to brat go napadł. W yrok  spo* 
d -^ - ^ n y  jest późnym  w ieczorem .

Nieletnie dziewczyn M sprzedawały ^
lMrzemvgc«ine periumg i wamilte

W piątek polioja czeladzka zatrzymała 
dwie nieletnie dziewczynki, 11-Ietnlą Leoka
dię Brzozowską I 14-letnią Martę Rumnnów-
uę, które wydały się policjantowi podejrzane 

Kiedy poddano dzieci rewizji, znaleziono 
przy nich perfumy i wanilię, przemycone z 
Niemiec, które dzieci sprzedawały po miesz
kaniach.

Dzieci z płaczem skarżyły się, że w domu 
jest bie-da i niema co jeść. to też chciały za
robić'choćby na suchy kęs chleba. Prawo 
jednak iest nieubłagane, to też przemyt ode
brano, a w czasie rewizji w domu Rumuna 
zabrano kilkanaście flakonów perfum, oraz 
waniljl.

Deirandade w magistracie 
wolbromsklm

W związku z ujawnionerra brakami w  ka
sie miejskiej m. Wolbromia, zwolnieni zostali 
poborcy J. Wójcicki 1 M. Pogłódek.

W związku ze śmiercią ś. p. Jana Rottera, 
ib. sekwestratora miejskiego w Wolbromiu, 
należy wyjaśnić, że braki w kasie powstały 
w czasie jego choroby i, że śmierć nastąpiła 
wskutek długotrwałej gruźlicy. (O)

m
Krwawa Ddifta na ulicy

w Sosnowcu
15 bm. na ulicy Matejki w Sosnowou mia

ła miejsce krwawa awantura na tle nieporo
zumień osobistych, jaka wynikła pomiędzy 
Marianem Moryskim (Okrzei 12) i Janem 
Brodą (Środuia, Dolna 27).

Maryśki w pewnej, chwili wyciągnął nóż 
i zadał Brodzie straszne pchnięcie, przebija
jąc mu lewą rękę na wylot. Broda z przebi
tą ręką. w której tkwił nóż uciekał ulicą, bu
dząc postrach wśród przechodniów.

Moryskiego aresztowano, a rannego umie
szczono w szpitalu.

K rw a w a  z a b a w a  stra żacka  w  Szycach
U iaiw er& ® i$€2i z lw r o c z o i i ip  f e r w i n

Epilog krwawo zakończonej zabawy stra- się w ub. piątek przed sądem okręgowym w 
żackiej w b u dynku  uniwersytetu wiejskiego Sosnowcu.
w Szycach, w powiecie Olkuskim, rozegrał Na Zabawę przybyli giebałtowiczainie z

Zmarł w drodze do lekarza
& r«s& calfa  r o a iz in n a  ś p .  ' f z a ta m a  m  JMągslt»m>i£acfa.

Dnia 15 bm. odbył się w Mysłowicach 
pogrzeb zmarłego nagle wskutek udaru ser
ca listonosza, śp. Jana Szatona z Slupnej pod 
Mysłowicami. Śmierć zaskoczyła go w dro
dze do lekarza, u którego od szeregu mie
sięcy leczył się na chorobę nerwową, mimo 
to jednak pracował.

Sp. Szaton był jednym z wielu cichych, 
zasłużonych pracowników plebiscytowych i 
musiał swego czasu uchodzić z Śląska Opol
skiego. Zmarły liczył 40 lat, osierocił żonę 
ś dwoje dzieci. Na poczcie pracował przez 8 
lat w charakterze prowizorycznego pracow

nika, to też stale żył w obawie przed utratą 
posady. .... ' f ' ! "  1...

Przed kilkoma miesiącami zderzył; się pod 
Kochłowicami pociąg, w którym jechała jego 
żona i dzieci, które wskutek tego wypadku

do dziś dnia ieszcze chorują. Sp. Szaton do 
ostatniej chwili jeździł do Dyrekcji kolei w 
Katowicach, starając się bezskutecznie o od
szkodowanie, względnie, pokrycie kosztów le
czenia rodziny. Zaledwie miesiąc przed naglą 
śmiercią otrzyma! z dyrekcji Poczt i Tele
grafów zawiadomienie, że ma do wyboru al
bo zwolnienie, albo też przeniesienie do in
nej dyrekcji. To go ostatecznie przygnębiło 
i wreszcie doprowadziło do grobu. Obecnie 
rodzina śp. Szatona znajduje się w przy krem 
położeniu. Czy niema faktycznie już możli
wości zabezpieczenia bytu rodzinie długolet
niego pracownika pocztowego, który cale 
swe młode żyr e spędzi! na pracy narodo
wej, a następnie w hudnych warurkadi p:ztz 
8 lat służył Państwu?

Aresztowanie jasnowidza Kaczmarskiego
3>vu&in1  p rz e p o w ia d a ł p rzy sz ło ść , a  sm ofei n ie

N iejaki M ie c z y s ła w  K arczm arsk l, rze 
kom y „psycholog** i  „jasnowidz*1, w y łu 
dzał od łatw ow iernych  osób  pieniądze za 
b ezw artośc iow e „analizy charakteru". 
W idocznie u suw ał mu się już z pod nóg  
teren S osnow ca, skoro zm ienił m iejsce 
pobytu i nagle zaw itał do W . Hajduków, 
reklamując się afiszam i i ulotkami.

Od 11 marca br., zaczął on przyjm o
w a ć w  „Hotelu Śląskim'* w  W . Hajdu
kach klijentelę, zw abioną tem , ż e  „YOGI“ 
Psycho-chiro-grafolog przepow iada p rzy

sz ło ść , odgaduje p rzesz łość i udziela rad
w sprawach handlowych, Procesowych, 
małżeńskich itd., a równocześnie rozpo
znaje wszelkie choroby.

Interes szed ł znakom icie, bo na
p ływ  naiw nych i żądnych w iadom ości o 
sw ym  przyszłym  losie staw ał się z godzi
n y  na godzinę coraz w ięk szy . Jasnow idz  
przepow iadał i brał pieniądze, ale nie w ie 

dział nic o b liższem  zainteresow aniu się 
jego osobą policji i prokuratury. Jasno
w idzow i, doprowadzonem u na komisarjat 
policji w  Król. Hucie, przedłożono próby  
pism a dla określenia charakteru danej 
osoby, lecz okazało się, że Karczmarski 
żadnych zdolności ani w ied zy  w  tym  kie
runku nie posiada.

Sprawą zajęła się prokuratura, (b)

Pies złapał z ło c ie l i
Strażnik szybu „Prezydent Mościcki** w  

Królewskieij Hucie przyłapał w pitąek, o go
dzinie 3-cieij rano niejakiego Adolfa Toboli- 
ka z Król. Huty na kradzieży żelaza. Jak się 
okazało, zorganizowana szajka przygotowała 
Poprzednio około 40 centnarów żelaza, by je 
Wywieźć furą, czemu jednak przeszkodziła 

. czujność psa dozorcy. Dwóch wspólników 
usiłowanej kradzieży zbiegło, natomiast Tobo
łk a  uchwycił pies za lewe udo, trzymając 
^lodzieóa aż do nadejścia strażnika.

(b)

Kto pod Mm dołHi Konie...
Niejaki Józef Jakubiec z powiatu Pszczyń

skie zgłosił w dniu 18 styczna bjr. w komisa
riacie policji, że w jasny d'Zien na drodze zo
stał napadnięty. Bandyta, po steroryzowamu 
go, miał mu skraść 400 zł. Jako sprawcę tego 
napadu podał Jakubiec niejakiego Paliczkę. 
W toku dochodzeń wyszło jednak na jaw, że 
napad nie miał w ogóle miejsca, a Jakubiec 
*myśHł go sobie z niewiadomych przyczyn.

W ulb. czwartek odpowiadał 011 przed Są
dem Okręgowym w Katowicach za wprowa
dzenie władzy w błąd. W toku rozprawy 
oskarżony przyznał się ze skruchą do winy 
' oświadazyf. że zamierzał się w ten orygi
nalny sposób zemścić na Paliczce. który swe- 
£0 czasu rzekomo go dotkliwie pobił.

Sąd, po przesłuchaniu światków, skazał 
Jakubca na 8 tygodni więzienia, (s).

Obowiązek zatrudniania inwalidów 4
1 inwalida na 50, a  trzedfk na  T©@ p r a c o w n ic o m ;

Z dniem 1 kwietnia 1934 r. wchodzi w ży
cie znowelizowany art. 59 ustawy o zaopa
trzeniu inwalidzkim, na podstawie którego 
pracodawcy w rolnictwie, przemyśle, handlu 
i komunikacji obowiązani są zatrudnić na 50 
robotników i pracowników jednego inwalidę, 
na każdych 100 — 3-ch Inwalidów od 15 proc. 
do 65 proc. ogólnej utraty zdolności zarobko
we], Obowiązkowi powyższemu podlegają 
również pracodawcy, prowadzący roboty se
zonowe: budowlane, ziemne, brukarskie, dro
gowe, kolejowe, wodne (budowlane, regula
cyjne) oraz melioracyjne. Rozwiązanie umo
wy o pracę z inwalidami, zatrudnionymi w 
myśl powyższych postanowień, dopuszczalne 
będzie tylko z winy Inwalidy w wypadkach, 
przewidzianych w art. 32 rozporządzenia Pre
zydenta R. P. o umowie o pracę pracowni

ków umysłowych oraz w art. 18 rozporzą
dzenia Prezydenta R. P. o umowie o pracę 
robotników.

Za uchylanie się od obowiązku zatrudnia, 
nia Inwalidów przewiduje art, 60 ustawy o 
zaopatrzeniu Itiwalidzkiem areszt do 6-ciu ty
godni lub grzywnę od 200 do 2000 zl.

leM cfe na Kopalni 
„Blelszowlcc"

Zarząd kopalni „Bielszowiee“ zgłosił do 
komisarza deimob. wniosek o redukcję 150 
robotników. Konferencja, jaka miała się od
być w tej sprawie została odroczona.

pod Krakowa. Ody o północy oznajmiono im, 
że zabawa jest skończona, rozochoceni intru
zi nie chcieli ustąpić i biciem zmuszali mu
zykantów do grania.

W rezultacie wynikła 'bójka., w której pod 
ciosami nożów padl 20-letnl strażak, Stani
sław Grzybowski.

Sprawcą cężki&go pokiereszowania stra
żaka był 2S-letnl mieszkaniec Giebaltowa, 
Stanisław Golda.

Popędliwemu krakowianinowi sąd wymie
rzył sześć miesięcy więzienia.

©
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n> f!z*!stacfkon>$&icm
Sprawców zabójstwa, dokonanego w Sie

rakowie i Trzepczarach ujęto i osadzono w 
częstochowskiem więzieniu. Ustalono, że To- 
malskego zastrzelił Kopkowski Władysław, 
za namową Jana i Franciszka Desków; Łe
bek zaś zastrzelony został przez swego są
siada, Antoniego Mrowca. Mrowieć chciał w  
ten sposób pozbyć się. Łebka, który miał prze
ciwko niemu świadczyć w, sprawie wytoczo
nej mu o usiłowanie zabójstwa gajowego, (z)

Jilśziwm fooMeta
n> "Wollbr&miu

16 bm. wskutek podpalenia spłonęła sto
doła I chlew na szkodę Józefa Szczepankie- 
wicza z Wolbromia.

O podpalenie podejrzana jest Anastazja 
Barczyk z Wolbromia. Podpalenie wynikło 
na tle zemsty i prowadzonych procesów są
dowych. (O) ^

Cszustfca
gr<£B$ufe n>

Podieiska Anna z Katowic (ul. Wojewódz
ka 5) doniosła, że w ostatnich Jniach ub «< 
niejaka Radke Eugenja zakupiła w jej skła
dzie 3-larrapowy aparat radjowy za 370 zf. 
i tytułem zaliczki wpłaciła 70 zł., a pozosta
łą kwotę zobowiązała się spłacać w ratach 
miesięcznych. Dotychczas nie zapłaciła ona 
żadnej raty. Poszkodowana stwierdziła, że 
Radke nabyty aparat sprzedała i oddaliła się 
w niewiadomym kierunku.

Ta sama Radke również w ub. m. zaku
piła w składzie Herzbergowej Heleny w Ka
towicach przy ul. Młyńskiej 3 aparat radjo
wy, za 320 zł. W tym składzie wpłaciła ona 
przy odbiorze aparatu 50 zł. zadatku, a rat, 
do jakich się zobowiązała, również nie wpła
ciła. Dochodzenia celem ustalenia obecnego 
miejsca pobytu oszustki w toku.

#
Przemycane zapalniczhi

w Wolbromiu
W Wolbromiu został zatrzymany onegdaj 

przez miejscową policję mieszkaniec Otręż- 
nicy. pow. Chrzanowskiego, Jan Pawlak, han
dlarz zapalniczek, pochodzenia niemieckiego, 
sprzedawanych przez niego masowo. Przy 
Pawlaku znaleziono 15 zapalniczek, które za
kwestionowano. (O)

K R W A W A  Z E M S T A  SZWAGRA
S a m o b ó js tw o  n a  tle spmrm m aicĘiftowego w

Dnia 15 bm. o godz. 18 na łące w  Lu- 
bomji. (pow iat Rybnicki), 31-letni cieśla  
Józef Basztoń z Lubom.ii zaszty letow ał 
nożem szw agra sw ego, 45-letniego śp. Jó
zefa Stanka, górnika, zam ieszkałego rów 
nież w  Lubomjj. Basztonia przytrzym a
no. a zw łoki śp Stanka zabezpieczono do 
dyspozycji komisji sądowu-lekarskiej.

W  toku w stępnych dochodzeń ustalo
no,  ̂ że  m iędzy zabójcą i ofiarą od 
dłuższego już czasu b y ły  zatargi na tle 
Podziału majątku. K rytycznego dnia 
spotkali się obaj w : stanie podchm ielonym , 
Przyczem  doszło do kłótni, a w reszc ie  do 
bójki, w  trakcie której B asztoń pchnął śp. 
Stanka nożem  tak silnię, w. pierś, że  S ta

nek w yzion ą ł ducha na miejscu.
W iadom ość o zabójstw ie rozniosła się  

ie szcze  w ieczorem  Po okolicy, lotem  
błyskaw icy , w yw ołując ożyw ion e kom en
tarze, chociaż dla w szystk ich  k rw aw y  
w ynik  za ta m i nie stanow ił niespodzianki, 
bowiem  srór ^ ię d zy  szw agram i b ył bar« 
dzo ostry. (R)



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Siostrzeniec księcia Beauiort j nieślub

ny syn króla Ludwika XV. Marceli Sar
bonne skarzany został przez księcia na ga
lery w Tulonie, Jeden ze skazańców, kre
ol Diego, skazany został ja  śmierć za po- 

bkie dozorcy. Do celi jego przyszedł Mar
celi. aby go pocieszyć i pożegnać się z 
nim.

K r e o !  u ś c i s n ą ł  s w e g o  ła ń c u c h o w e 
g o  t o w a r z y s z a ,  p o c z e m  r o z s t a l i  s ię .  
M a r c e l i  p o w r ó c i ł  d o  b u d y n k u , w  k t ó 
r y m  n a  g ó r z e  z n a jd o w a ła  s ię  s y p ia l 
n ia . Ł z y  ś w ie c i ły  w  j e g o  o c z a c h .. .

I  s p o w ie d n ik  w k r ó t c e  n ie  m ó g ł  s i ę
o p r z e ć  w s p ó łc z u c iu  d la  s k a z a ń c a , g d y  
g o  w y s łu c h a ł  i g d y  p r j e k o n a ł  s ię ,  ż e  
k r e o l  n ie  b y ł b y n a jm n ie j  z ły m  i u p a r 
t y m , ż e  n im  z  ła t w o ś c ią  m o ż n a  b y ło  
k ie r o w a ć  i ż e  d la  t y c h ,  c o  d o ń  ż y c z l i 
w ie  p r z e m a w ia l i ,  o k a z y w a ł  s i ę  p o w o l
n y m , ja k  d z ie c k o .

K a p e la n  k a z a ł  p r z y n ie ś ć  d o  k a ź n i  
!a w k ę  d la  s ie b ie  i s k a z a ń c a , o r a z  p o 
s t a r a ł  s ię  o  to , a b y  D ie g o w i  z d j ę t o  k a j 
d a n y . K r e o l  p o d z ię k o w a ł  za t o  k a 
p ła n o w i i o d  te j  c h w il i  p o d d a ł s ię  z u 
p e łn ie  j e g o  r a d o m  i n a u k o m . W y s p o 
w ia d a ł  s ię ,  o p o w ie d z ia ł  j w y z n a ł  d u 
c h o w n e m u  p a s t e r z o w i  w s z y s t k o ,  c o  
p r z e c ie r p ia ł  w  ż y c iu  i c o  u c z y n ił .  N a 
s t ę p n ie  m o d l i ł  s ię  z  k a p ła n e m  a i  d o  
p ó ź n e j  n o c n e j  g o d z in y .

—  W id z ą c  c ię  ta k  p o d d a n y m  w o li  
B o ż e j  i ta k  s p o k o j n y m , c h c ia łb y m  
s p r ó b o w a ć ,  c z y  n ie  z d o ła m  c ię  o c a 
l i ć !  —r r z e k ł  s p o w ie d n ik ,  k tó r e m u  ż a l  
s ię  z r o b iło  b ie d a k a .

—  N ie ,  p o b o ż n y  ojcze, n łe  czyń t e 
g o !  P o z o s t a ń  p r z y  m n ie !  N ie  lę k a m  
s ię  ś m ie r c i !

—  A le  p o z o s t a j ą c  p r z y  ż y c iu ,  m o 
ż e s z  n ie j e d n y m  d o b r y m  c z y n e m  t o ,  
c o ś  z ł e g o  z r o b ił ,  n a p r a w ić , m p j s y n u !

—  T u  n a  g a le r a c h  n ie ,  tu ta j  b y ł
b y m  z g u b io n y ,  p o b o ż n y  o j c z e ,  tu ta j  
c z e k a ły b y  m n ie  t y lk o  b o le ś c i  i p r z e 
ś la d o w a n ia . A  ta m  w s z y s t k o  b ę d z ie  
l e p s z e ,  ta m  b ę d ę  w o ln y ,  ta m  z o s t a n ę  
w y b a w io n y  o d  w s z e lk ic h  c ie r p ie ń !  
N ie ,  m ó j  c z c ig o d n y  i p o b o ż n y  o j c z e ,  
p o z o s t a ń  p r z y  m n ie , a b y m  m ó g ł  d łu 
ż e j  s łu c h a ć  t w y c h  s łó w  d o b r o t l iw y c h .  
W ię c e j  n ic z e g o  ju ż  n ie  p r a g n ę !  C h c ę  
u m r z e ć !  Ś m ie r c i s i ę  n ie  b o j ę !

S p o w ie d n ik  p o z o s t a ł  p r z y  s k a z a ń -  
fcu a ż  d o  r a n a , o p o w ia d a ją c  mu o b ło 
g o ś c i  n ie b a , o d o b r o c i i łasce Bożej.

G d y  się rozwidniło, głuchy odgłos 
b ę b n ó w  dał s ię  słyszeć i coraz bardziej 
p r z y b liż a ł  s i ę  do celi.

O d d z ia ł  z a ło g i  z a k ła d u  p r z y b y 
w a ł  p o  s k a z a n e g o .

—  Z b liż a  s ię  o s t a t n ia  c h w ila , mój 
s y n u !  —- r z e k ł s p o w ie d n ik ,  d a ją c  
k r e o lo w i  w ija t y k .

D r z w i s ię  o t w o r z y ły .  P o z a  n ie m i  
s ta li  ż o łn ie r z e  p o d  b r o n ią . O d g ło s  b ę 
b n ó w  d a ł s i ę  s ły s z e ć  w  c e li  w y r a ź n ie .

K i lk u  o f ic e r ó w  i d o z o r c ó w , \  za  
n im i k a t  L o r e n z o  i j e g o  p o m o c n ic y  
w e s z l i  d o  k a ź n i d e s k o w e j .  Z a s ta l i  w ię 
ź n ia  g o t o w e g o  i ś m ia ło  o c z e k u j ą c e g o  
śm ie r c i .

J e d e n  z  o f ic e r ó w  p r z e c z y t a ł  r a z  
j e s z c z e  w y r o k  i o d d a ł  k r e o la  k a to w i.

L o r e n z o  p r z y s t ą p i ł  d o  D ie g a  i  p o 
d a ł  m u  r ę k ę .

— Należysz teraz do mnie! —
r z e k ł  g ło ś n o .  — - M u s z ę  w y k o n a ć  w y 
r o k  na  to b ie , n ie  p o w in ie n e ś  je d n a k  
z a  t o  b y ć  m o im  w r o g ie m .

—  D ie g o  c ię  w i t a ! — o d p o w ie d z ia ł  
s k a z a n y , ś c is k a ją c  p o d a n ą  r ę k ę . *— 
D ie g o  n ie  b o i s ię  śm ie r c i. D la t e g o  n ie  
c z u je  n ie n a w iś c i  d o  c ie b ie ,  b o  u m iera  
c h ę tn ie .  T y lk o  sp r a w  s ię  d o b r z e , L o 
r e n z o .

—  J e d n y m  c io s e m !  P r z y r z e k a m  c i
t o !

—  T ężeli tak', t o  b ę d z ie s z  m o im  
p r z y ja c ie le m  1 —-  r z e k ł  k reo L

G d y  n a s t ę p n ie ,  id ą c  o b o k  s p o w ie d 
n ik a  p o z a  o f ic e r a m i,  o p u ś c i ł  k a ź n ię  
d e s k o w ą , d a ł s ię  s ły s z e ć  w  o d d a li  
d z w o n , k t ó r e g o  d ź w ię k i  m ie s z a ły  s ię  
z  o d g ło s e m  b ę b n ó w .

K a t  i j e g o  p o m o c n ic y  p o s t ę p o w a l i  
tu ż  z a  D ie g e m ,  ż o łn ie r z e  z a ło g i  o t a 
c z a li  ic h  d o k o ła .

P o s ę p n y  o r s z a k  u d a ł s ię  na  p la c  
z a k ła d u . B y ł  ta m  ju ż  w k o p a n y  w  z ie 
m ię  w ie lk i ,  r z e m ie n ia m i o p a tr z o n y  
p ie n ie k . S z e r o k ie m  k o łe m  o ta c z a l i  g o  
g a le r n ic y ,  m a ją c y  b y ć  ś w ia d k a m i  
s t r a c e n ia . D o z o r c y  s t a l i  p r z y  s w o ic h  
o d d z ia ła c h . D o z o r c a  R o c h e l le  b y ł  
o b e c n y  ta k ż e . K o m e n d a n t  m ó g ł  w i
d z ie ć  e g z e k u c j ę  z  o k ie n  s w o j e g o  m ie 
s z k a n ia .

G d y  o r s z a k  p r z y b y ł  na  p ła c , u m il
k ły  b ę b n y  i s ły c h a ć  b y ło  t y lk o  p o n u r y  
o d g ło s  d z w o n u .

Ż o łn ie r z e  o t o c z y l i  m ie j s c e  e g z e k u 
c ji , n a  k tó r e  z a p r o w a d z o n o  k r e o la .

Z a c z y n a ło  s ię  o k r o p n e  w id o w is k o .
D ie g o  w  t o w a r z y s t w ie  s p o w ie d n i

k a  p r z y s t ą p i ł  d o  p ie ń k a , p r z y  k tó r y m

s ć u , a ż e b y  n ie  s t r a c ić  w id o w is k a ,  k t ó 
re m ia ło  s p r a w ić  p r z y j e m n o ś ć  j e g o  
z w y r o d n ia łe j  d u s z y .

K r e o l  p o w s ta ł .  U ś c is n ą ł  s p o w ie d 
n ik a . N a s t ę p n ie  o b r ó c ił  s ię .

—  B ą d ź  z d r ó w , M a r c e l i!  —  z a w o 
ła ł.

D z w o n  z a m ilk ł .
—  L o r e n z o ,  j e s te m  g o t ó w !  —  r z e k ł  

D ie g o  d o  k a ta .
P o m o c n ic y  k a ta  c h c ie l i  s i ę  r z u c ić  

na n ie g o ,  a le  k r e o ! h e r k u le s o w ą  p ię ś 
c ią  o d tr ą c i ł  ic h  o d  s ie b ie .

—  S a m  p o ło ż ę  g ło w ę  n a  p ie ń k u !  
—  z a w o ła ł .  —  N ie  ty k a jc ie  m n ie !

Z g o d z o n o  s ię  n a  j e g o  ż y c z e n ie .  
S p o k o jn ie  i z  f i lo z o f ic z n ą  p o g a r d ą  
ś m ie r c i u k lą k ł, o b ją ł  o b ie m a  r ę k a m i  
g r u b y , s i ln y  p ie n ie k  i p o ło ż y ł  g ło w ę  
w  z n a jd u ją c e m  s ię  n a  n im  z a g łę b ie n iu .

T e r a z  d o p ie r a  p r z y s tą p il i  p o m o c n i
c y  i p r z y w ią z a li  k r e o la  d o  p ie ń k a .

W  c h w i lę  p o te m  to p ó r  k a ta  b ły s 
n ą ł w  p o w ie tr z u .

L o r e n z o  le w ą  r ę k ą  p o c h w y c i ł  za  
g ło w ę  D ie g a ,  to p ó r  z a ś  t r z y m a ł w

Wóz, zaprzężony w dwa Osły, stał w pogotowiu

k a t  z a ją ł m ie j s c e .  J e d e n  ?  p o s łu g a 
c z y  p o d a ł m u  w ie lk i  to p ó r , p o ły s k u ją 
c y  w  b la s k u  s ło ń c a .

O f ic e r o w ie ,  k t ó r z y  m u s ie l i  b y ć  
ś w ia d k a m i e g z e k u c j i ,  s t a l i  w  o d d a le 
n iu  o  k ilk a  k r o k ó w .

S p o w ie d n ik  z b l i ż y ł  s i ę  d o  k r e o la .
—  M u s im y  s ię  r o z s t a ć ,  m ó j s y n u !  

—  r z e k ł.  —  N a d e s z ła  c h w ila ,  w  k tó r e j  
m a s z  o d p o k u t o w a ć  z a  s w e  c z y n y .  Ż al 
tw ó j  i m o d litw a  p r z y g o t o w a ły  c ię  n a  
d r o g ę  d o  w ie c z n o ś c i  i z n a jd z ie s z  ta m  
p r z e b a c z e n ie .  A le  s p r a w ie d l iw o ś c i  
z ie m s k ie j  m u s i s ię  s t a ć  z a d o ś ć .  U k lę k 
n ij i z m ó w  o s t a tn ią  m o d l itw ę .

D ie g o  u s łu c h a ł  w e z w a n ia .  K a p e la n  
u k lą k ł p r z y  n im  i o d m a w ia ł  g ło ś n o  
s ło w a  m o d l i tw y .

K a t ,  j e g o  p o m o c n ic y ,  d o z o r c y  
i w ię ź n io w ie  o d k r y li  g ło w y .

B y ła  to  u r o c z y s t a  c h w ila .
R o c h e l le  p r z e c is n ą ł  s ię  a ż  d o  ż o ł 

n ie r z y , a ż e b y  d o b r z e  w id z ie ć  a k t  k r w a 
w y . M ie d z ia n y  ja g u a r , p o d  k t ó r e g o  
r ę k a m i i z ę b a m i o  m a ło  d u c h a  n ie  w y 
z io n ą ł ,  m ia ł u m r z e ć .

N a g le ,  g d y  D ie g o  o d m a w ia ł  o s t a t 
n ią  m o d l i t w ę ,  R o c h e l le  o b e jr z a ł  s ię  
s z y b k o  d o k o ła ,  ja k b y  k o g o ś  s z u k a ją c .  
P r z y s z ła  m u  m y ś l ,  k tó r a , ja k  s i ę  z d a 
w a ło ,  z a jm o w a ła  g o  r ó w n ie ż  ż y w o ,  
ja k  e g z e k u c ja  k r e o la .

G d z ie ż  b y ł  M a r c e l i ,  w ię z ie ń  n u m e r  
57 , t o w a r z y s z  ła ń c u c h o w y  D ie g a ,  k t ó 
r e g o  R o c h e l lę  n a  r ó w n i z  ty m  n ie n a 
w id z ił .

N ie  s p o s t r z e g ł  M a r c e le g o . W z r o k  
ie g o  b łą d z ił d a r e m n ie  d o k o ła . M a r
n e g o  n a  p la cu  e g z e k u c j i  n ie  b y ło !  
G d z ie ż  b y ł?  Jak  s ię  to  s t a ło ,  ż e  s ię  
n ie  z n a jd o w a ł p o ś r ó d  s k a z a ń c ó w ?  
W s z y s c y  in n i b y li  o b e c n i ,  o n  ty lk o  n ie  
p r z y s z e d ł !

W  te j  c h w il i  je d n a k  R o c h e l le  n ie  
m ó g ł  z a s p o k o ić  s w o j e j  c ie k a w o ś c i  
i  z d z iw ie n ia ,  m u s ia ł  p o z o s t a ć  o a  rn ięj-

p r a w e j . Z r ę c z n o ś ć  n ie  z a w io d ła  g o  
i t y m  r a z e m !

Z a d a ł c io s  i p o d n ió s ł  s k r w a w io n ą  
g ło w ę  s k a z a ń c a  w  p o w ie tr z e ,  a ż e b y  
w s z y s t k im  p o k a z a ć , ż e  w y r o k  z o s t a ł  
s p e łn io n y  i ż e  z e  s w e g o  o b o w ią z k u  
w y w ią z a ł  s ię  n a le ż y c ie .

M ie d z ia n y  J a g u a r  z a k o ń c z y ł  p e łn e  
c ie r p ie ń  ż y c ie .

X X X V I I I .
NOCNE ZJAW ISKO.

E g z e k u c j a  s k o ń c z y ła  s ię .
K a t  L o r e n z o  i j e g o  p o m o c n ic y  z ło 

ż y l i  k r e o la  d o  tr u m n y , z b it e j  z  c z a r 
n y c h  d e s e k , u m ie s z c z a ją c  g ło w ę  j e g o  
p r z y  n o g a c h , jak  to  o d d a w n a  w  z a 
k ła d z ie  g a le r r t c z y m  b y ło  z w y c z a je m .

W ó z  z a p r z ę ż o n y  d w o m a  o s ła m i  
s t a ł  w  p o g o t o w iu .  Z ło ż o n o  n a  n im  
t r u m n ę , p o  p r z y b ic iu  w ie k a  z a w ie z io 
n o  ją na  c m e n t a r z ,  p o ło ż o n y  w  k o ń c u  
z a k ła d u  p o d  m u r e m , g d z ie  L o r e n z o ,  
k tó r y  ta k ż e  p e łn i ł  o b o w ią z k i  g r a b a r z a ,  
ju ż  p o p r z e d n io  z  p o m o c n ik a m i s w y m i  
w y k o p a ł g r ó b . S tr a c e n i  d łu g im  s z e 
r e g ie m  le ż e l i  p o d  s a m y m  m u r e m . w  
ty m  s z e r e g u  p r z y g o t o w a n y  b y ł  ta k ż e  
g r ó b  d la  k r e o la .

G d y  w ó z  z  c ia łe m  z m a r łe g o  z a 
t r z y m a ł się . n a  c m e n ta r z u  i p o m o c n ic y  
L o r e n z a  z ło ż y l i  t r u m n ę  p r z y  g r o b ie ,  
z b l iż y ł  s ię  L o r e n z o  z  d w o m a  s z n u r a 
m i, z  p o m o c ą  k t ó r y c h  s p u s z c z o n o  
tr u m n ę  d o  d o łu .

W  te j  c h w il i  je d e n  z  w ię ź n ió w  
p r z e s z e d ł  k o ło  z a r o ś l i  c m e n t a r z a  i 
z b liż y ł  s ię  s z y b k o  d o  g r o b u , k tó r y  p o 
m o c n ic y  L o r e n z a  z a s y p y w a li  z ie m ią

B y ł to  M a r c e li. S ta n ą ł o n  n ad  
g r o b e m  i o d k r y w s z y  g ło w ę ,  z m ó w i!  
m o d l itw ę ,  ż e g n a ją c  p o  r a z  o s t a tn i  to 
w a r z y s z a .

P o m o c n ic y  L o r e n z a ,  a n i o n  sa m  
n ie  u w a ż a li  na  m o d lą c e g o  s ię  s k a z a ń 
ca , z a ję c i  s w o ją  r o b o tą .

N a g le  p r z y b ie g ł  z a d y s z a n y  n a  
c m e n t a r z  j e d e n  z . d o z o r c ó w .

D o z o r c ą  ty m  b y ł  ̂ R ochelle . P om oc*  
n icy  k a ta  w id z ie li g o , M a rce li za ś  n ie  
zw r ó c ił na n ie g o  u w a g i. M odli? si§  
za  d u sz ę  k reo la .

—  L a m b e r t ! —  d a ło  §ię n a g le  s ły 
s z e ć  w o ła n ie . —  L am bert', t u t a j ! Zła
p a łem  g o !  Jest tu , n a -c m e n ta r z u .

M arce li u k o ń c z y w s z y  m o d litw ę ,  
o b ejrz a ł s ię  na te  s ło w a . S p o s tr z e g ł  
R o c h e ila , k tó r y  w sk a z y w a ł nań.

W  tej ch w ili M a rce li zrozu m iał*  
że  n a d e sz ła  d lań  w a żn a  o k o lic z n o ś ć ,  
że  m ia ło  n a stą p ić  c o ś  ta k ie g o , co  m o 
g ło  m ie ć  n ie o b lic z o n e  n a stę p stw a .

—  S to i  tu  te n  z u c h w a ły , n ie p o 
s łu sz n y  sk a za n iec  nad  g r o b e m  s tra c o 
n e g o !  —  w o ła ł R o c h e lle , zb liża ją c  s ię .

Marceli stał i patrzał się na n ieg o .
—  G d z ie ś  s ię  c h o w a ł tak  d łu g o ?  

G d zie  b y łe ś  p o d c z a s  e g z e k u c j i,  na k tó 
rej m ie li b y ć  o b ecn i w s z y s c y  sk a za ń 
c y ?  —  k r z y c z a ł R o c h e lle  z  g n ie w e m .
—  N ie  b y łe ś  na m ie jsc u ?

— Nie, zostałem w domu! — od
p o w ie d z ia ł M arce li.

—  D la c z e g o ?  —  z a p y ta ł d o zo rc a .
—  N ie  ch c ia łem  i n ie  m o g łe m  b y ć  

Ś w iad k iem  k r w a w e g o  w id o w isk a , p o
n ie w a ż  m ia łe m  w ie lk ie  w sp ó łc z u c ie  
dla b ie d n e g o  D ie g a .

—- O p a r łe ś  s ię  ro z k a z o m , b y łeS  
n ie p o s łu sz n y  i u p arty . Ju ż ja w ie m ,  
d la c z e g o ś  n ie p o sz e d ł n a  e g z e k u c ię .  
A ż e b y  m n ie  i in n y m  w ię ź n io m  d o
w ie ś ć ,  że  m o ż e sz  n ie  s łu ch a ć  n ik o g o ,  
i d la te g o  ż e ś  s ię  w śc ie k a ł z p o w o d u  
stra c en ia  t e g o  p r z e k lę te g o  k r e o la !

—  S za n u j pan  p ok ój u m a r ły ch , pa
n ie  d o z o r c o !  —  p rze rw a ł M a rce li p o
g a rd liw ie .

—  T y m  r a z em  d r o g o  z a p ła c isz  za  
sw o je  n ie p o s łu s z e ń s tw o , w ię ź n iu ! R u 
szaj d o  o so b n e j ce li, je s te ś  p o d  ś le d z 
tw e m  ! —  z a w o ła ł R o c h e lle  rozk azu ją*  
co , w sk a z u ją c  d r o g ę .

—  N ie  je s te ś  p an  m o im  d o z o r c ą ,  
b o  n ie  je s te ś  w  s łu żb ie , w ię c  n ie  m a sz  
p ra w a  w y d a w a ć  m i r o z k a z ó w ! —  rzek ł 
M a rce li sp o k o jn ie . —  P o c z e k a j  p a n , 
aż  p o w r ó c is z  d o  s łu żb y .

—  O h o !  —  r o z e ś m ia ł s ię  d o z o r c a  
w śc ie k le  i sz a ta ń sk o . —  W ię c  ty m  
sp o so b e m  m y ś lis z  u n ik n ą ć  k a ry  i s ta 
w ić  m i o p ó r?  N ic  z t e g o , b u n to w n ik u !  
L a m b ert, tu ta j!  J e s t .  tu  w ię z ie ń  nu
m er 5 7 , k tó r y  n ie  d aje m i s ię  a r e sz to 
w a ć , lis  m y ś li, ż e  zn a  p rze p isy ... p o 
w ia d a , że  n ie  je s te m  w  s łu ż b ie 1 D o 
w ie d z  m u , że  ty m  ra z em  n ie  u jd z ie  
m u  to  na su c h o !

—  N ie  b ój s ię , R o c h e lle !  —  r z e k ł  
d o z o r c a , zb liż a ją c  s ię . —  Tuż ja so b ie  
dam  z n im  rad ę, n ie  b ęd ę  m ia ł z tem  
w ie lk ie g o  tru d u !

—  W id z is z , s to i i an i m y ś li s łu 
ch a ć?  — • p o d sz c z u w a ł R o c h e lle  sw o 
je g o  k o le g ę .

—  R u sza j n a p rzó d , s ły s z a łe ś ?  —  
z a w o ła ł L a m b ert g r o ź n ie , w s tr z ą s a ją c  
b a te m , k tó r y  tr z y m a ł w  p ra w ei ręce .
—  N u m e r  57 m a iść  d o  a r e sz tu !

M a rce li w ie d z ia ł, ż e  g d y b y  nie
u słu ch a ł, m ó g łb y  b y ć  p e w n y m  25 
c h ło s t , jak n ie g d y ś  o tr z y m a ł D ie g o .  
P o d d a ł s ię  za te m  r o z k a z o w i L a m b e r 
ta.

—  N ie  ra d zę  m u t e g o  p r ó b o w a ć !1
—  z a w o ła ł L a m b ert w str z ą s a ja c  ba
tem . —  Tuż m y  tu  m a m y  środ k i na  
tak ich  p ta sz k ó w . Jak n ie  p o m o ż e  
a r e sz t , to  d o sta n ie  25 c h ło s t , a e d v b y  
i te  n ie  p o m o g ły , to  zn a jd z ie  s ię  k aźń  
d esk o w a .

—  D o s ta n ie  s ię  o n  z n o w u  w  m o je  
r ę g e ! —  rz ek ł R o c h e lle , id ąc o b ok  
L a m b erta  za M a rce lim . —- U p a r ł s ię  
i n ie  p o sz e d ł na e g z e k u c ję . A  ty  na
w e t  n ie  s p o s tr z e g łe ś , że  g o  b rak u je .

—  N ie  p r z y p u sz c z a łe m  n ic p od ob 
n eg o  R o ch e lle .

—-  O ! P o  tvm  w ięź n iu  w s z y s tk ie g o  
sp o d z iew a ć  s ię  m o ż n a !  N ic  b ym  nie  
dał za to , że p r z e m y śliw a  o u c ie c z c e , 
a le ci to  m ó w ię , L a m b erc ie , że  c h o ć 
b ym  m iał n o c  w  n o c  n ie sp ać , c h o ć 
b ym  m ia ł w a r to w a ć  z  n ab itym  m u sz 
k ie tem , to  n ie w y p u sz c z ę  w ięź n ia , na  
k tó r e g o  raz s ię  u w z ią łe m ! —  rzek ł 
R o c h e lle .



NOWA TRAGEDJA POLARNA
t«»rfraB3« z a g i n a !  w ś r ó d  l o d ó w  p ó ł n o c y

Z Moskwy donoszą, ie  znany lotnik polar
ny' Lapidewski zaginął w drodze. Lapidewski 
^ylecia! w środę o godz. 3 po poi. z przylądka 
Hellen w kierunku przylądka Van Karen do- 
^ad jednakże nie przybył Lapidewski leciał 
Sam. Według przypuszczeń lotnik, z powodu 
defektu w motorze, musiał dokonać ładowania 
J'' pobliżu przylądka Stoeyhart lub przylądka 
Unikin. Wobec braku na przylądku Wellen sa
molotów. wystanie ekspedycji celem odszuka
na zaginionego lotnika nie będzie możliwe

przed upływem 5—6 dni. Jedyny samolot od- W międzyczasie wysiano na przylądek St^e1?- 
powiedni do lotów arktycznych znajduje się w haft i Unikin kilkanaście saó, zaprzężonych w 
drodze z Cliabarowska na przylądek Wellen. psy.

Plernszy treścfói katolicki w Sowietach
♦  ♦  +  T * p K 9 c« &  e i l i i  A m e r y B f a n d w . . .  #  # • ^
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J ito  w n ^ r a l?
Z Warszawy donoszą:

W trcecim dniu ciągnienia ‘drustfei 
tlasy Loterji Państwowej padły główne wy
srane: 200 tys. zl. na numer 52.078. 15 tys. 
zł. na numery 84599, 98693, 1030S8 10 tys. z! 
11 a numer 99051, po 5 tys. sl. na numery 57276, 
81866. 154600, po 2 tys. zł. na numery 25431, 
108326. 158862. 165483, po tysiąc zł. na nume
ry 20161, 62030, 143125.

Proces o zamach bombowy 
na Bazylihę św. Piotra

Z Rzymu donoszą:
Specjalny trybunał obrony państwa, roz

liczą ! w piątek rozprawę przeciwko spraw
o m  zamachu bombowego w Bazylice św. 
Piotra W dniu 25 czerwca ub. roku. Jak wia
domo wybuch bomby zranił 4 osoby. Oskarżę. 
®i zeznali w śledztwie, te  zamach bvł dokona
my z ramienia grupy antyfaszystowskiej, prze
bywającej we Francji- Zgodnie z zamiarem or- 
Sanlzatorów i wykonawców zamaclt miał hy£ 
Pierwszym aktem, zakrojone! na szerszą ska
lę działalności terorystycznej. malacej na celu 
Iamordowaole szefa rządu włoskiego.

ôfrdfne sa m o& ójstw o  
*afco€fiammdfii g&xien>cz<ąt

Z Budapesztu donoszą:
W m iejscow ości U ikecske trzy  d z ie w  

czy n y  w iejsk ie, które: koch ały  ..się n ie
szczęśliw ie  w  jednvm  rolniku, postano
w iły  popełnić sam obójstw o. D w ie z nich 
Zmarły, a trzeciej udaremniono wykona* 
^ie zam achu sam ^hćiczego. N astępnego  
3edmak dnia pow iesiła się ona.

Zerował na nędzy emigrantów
Z Paryża donoszą:

T Policja aresztowała w  Llonle niejakiego
•ebfiia Łakomego, który umieszczał w pi
c a c h  polskich ogłoszenia, iż poszukuje szew- 
ców na wyjazd do Francji do fabryki, jak się 
Później okazało, nieistniejącej. Amatorzy ta  
^yjazd musieli wysyłać pod adresem oszusta 

fr„ odpowiedzi zaś nigdy nie otrzymywali. 
7  mieszkaniu Łakomego znaleziono kilkaset 
‘istów z różnych miejscowości Polski.

D onoszą z M oskw y, że  w ład ze so 
w ieckie w y zn a cz y ły  już parcelę pod bu
dow ę kośrW a kato’ickies:o w  M oskwie. 
B ędzie to pierwsza św iątynia powstająca  
w  Rosji sow ieckiej od czasu rewolucji. 
B u r i^ a  rozpocznie się już na w iosnę.

D ecyzja  w ładz sow ieckich zapadła 
w skutek  um ow y ze Stanami Zjednoczone'

mi, w  której zagw arantow ano, że o b y w a 
telom am erykańskim  nie będzie czy n iło  się 
ż a ^ y c h  przeszkód w  w ykonyw aniu  prak
tyk religijnych. O czyw iśc ie  d o ty czy  to 
jedynie katolików  am erykańskich.

P rzy b y ł już do M oskw y ks Braun, 
p ierw szy  ksiądz katolicki, który będzie 
nroboszczem  now ej parafii.

— Jak donoszą z Zakopanego _ ekspedycja 
ratunkowa natrafiła na ślad zaginionych tu
rystów Żeni D'cfas 1 A. Etak Są oni zdrowi 1 
wyruszyli w powrotną drogę do Zakopanego.

—  Według doniesień z Llttle American 
na Połudnlowem Morzu Polarnem, samolot 
ekspedycji polarnej admirała Byrda iiległ w 
pobliżu obozowiska ekspedycji katastrofie. 
Załoga, złożona z 4-ch osób, odniosła iedynie 
lekkie obrażenia. Zarówno motor, jak I id* 
strumenty zdołano uratować.

— Dzienniki paryskie donoszą o niepoko
jące! epldem.il szkarlatyny, która wybuchła 
wśród- garnizonu w Verdun. Z pośród 150 
chorych zmarło dotychczas 20 żołn5er7V.

Po tajemnicze) ucieczce Insulfa
W idm o itwzesilenia &aMneton>e&& w  © i ? c c i i

Z Aten donoszą, że znany finansista ame
rykański Jnsull. poszukiwany przez władze 
Stanów Zjednoczonych za nadużycia podit- 
kowe. któremu polecono wyjazd do St. Zjedn., 
zmiknął wczoraj z Aten. Podobno odjechał om 
za fałszywym paszportem do Konstantynopo
la. aby przenieść się do Rumunii. Tajemni
czy ten wyjazd wywołał w całych Atenach 
olbrzymie podniecenie i możliwe jest że do
prowadzi nawet do przesilenia gabinetowego, 
gdyż minstrowie spraw zagranicznych, wa- 
wnętrznych i sprawiedliwości, którzy nie so
lidaryzowali się z decyzją o wydanie Insuila, 
oświadczają, że wezmą na siebie całkowitą 
odpowiedzialność za jego ucieczkę W toku 
śledztwa władze aresztowały 20 osób. s

Jak donoszą z Aten, m inister marynar* 
ki ośw iad czy ł, że  rzad orzym ał odpo
w ied ź na depeszę iskrow ą, w ysłan ą do 
parow ca „Neoklis": Kapitan tego parow 
ca ośw iaczy ł. że zgodnie z otrzym ana in

strukcją. powraca do Pireusu. Potw ierdza  
się zarazem  w iadom ość, źe Samuel fnsull 
znaiduje się  na pokładzie statku. „Neo- 
k!is“ przybędzie do Pireusu jutro.

Jak donoszą z Aten, Samuel Insufl 
znajduje się  na pokładzie parowca grec
k iego „NeoMis**. który opuścił G recję w  
środę po południu,

O &ozy praca* w  Jłn&tji
Z L ondynu d on o szą :
W związku z projektowaną reformą obec

nego systemu pomocy dla bezrobotnych, wła
dze angielskie zamierzają zastąpić stopniowo 
zasiłki pieniężne przez dostarczenie pracy. 
M. in. rząd przystąpić ma do tworzenia obo
zów pracy, w których bezrobotni wzam'an 
za wykonywanie robót publicznych lub prac. 
mających znaczenie dla życia gospodarczego

(pomoc w czasie żniw 1 Ł p ). mieliby za
pewnione utrzymanie oraz pewne wynagro. 
dzenie. Dośw!adCzenia. pr/ent-nwarf/one w 
>stn'e<pcvch luż ochotniczych obozach oracy, 
posłużyć mała za nortstawe do regulaminu 
proiektowanych obowiązkowych obozów te
go rodzaju.

P© ©rejifdwfflffn literata
polskiego w Czechosłowacji
W sprawie aresztowanego w 'Koszycach 

obywatela polskiego Stanisława Kaszyckiego, 
interweniował konsu l polski w Uzhorodzie. 
Aresztowanie p. Kaszyckiego nastąpiło rze
komo. z po-leeenia prokuratora z Morawskiej 
Ostrawy, dokąd IjCaszycki ma być przewie
ziony. Wedie krążących, tu pogłosek, aresz
tow ani pozostaje w związku z jego pobytem 
na Śląsku czechosłowackim, gdzie na życze
nie tamtejszej ludności polskie! wygłosił kilka 
odczytów Informacyjnych o Polsce W sferach 
koszyckich aresztowany literat był bardzo łu
biany i ceniony jako wytrawny znawca lite
ratury słowackiej i wybitny, działacz na polu 
zbliżeni kulturalnego między Polakami i Sło
wakami. Dlatego też jego nagłe aresztowanie 
znalazło w tutejszem społeczeństwie żywy. 
oddźwięk.

Śledztwo w sprawie StawińsKiego bez rezultatu
= s s s =  Maprcleiafie we SFreisncia rośnie =======

Z Paryża donoszą?

N ap rężen ie  francusk iej opin ii publicz
nej, r o zg o ry czo n e j brakiem  rezu lta tó w  
ś le d z tw a  w  a ferze  S ta w iń sk ie g o  j w  sp ra
w ie  za b ó is tw a  Prince‘a i rozdrażn ianej 
co ra z  to  n o w em ł osk arżen iam i, d och od zi 
do sz c z y tu . W ielką zgrozę i Oburzenie 
w y w o w a ło  stw ierdzenie śledztw a na pod- 
staw ie nowej ek sp ertyzy  zw łok  Prince‘a, 
ż e  n ieszczęśliw y  n iety lk o  od u rzo n y  narko
tyk iem , lecz ż y w y  p r z y w ią z a n y  b y ł do  
szy n  k o le jo w y ch  i ro zsza rp a n y  p rzez  p o 
ciąg , W  całym  kraju odbyw ają się ciągle 
rewizje. Prasa domaga się od rządu szyb* 
kiej i nergicznej akcji śledczej.

Komisja parlamentarna dla zbadania 
afery S taw ińskiego, przesłuchała dyrek
tora Surete Generale. Ju llen ‘a, w spraw ie  
udzielonego Staw ińskiem u zezw olenia  na 
grę w  kasynie. J"Hen b y ł p r zec iw n y  
p r z y w a le n iu  S ta w iń sk iem u  tego  ze zw o 
len ia , u stn o ił Jednak, w o b e c  d ecy z ji min. 
M ahłeu. W  spraw ie tej in terw eniow ał 
rów nież u Julien‘a D u b arry . P rzesłucha
ny w  tej spraw ie b. m inister Mahieu, 0- 
św iad czył. iż b y ł za przyw róceniem  ze
zw olenia na grę w szystk im  osobom, które 
je utraciły, a nietylko Staw ińskiem u.

W y ższy  urzędnik m inisterstw a rolnic* 
twa B łanchard  został zaw ieszon y  w  urzę
dowaniu J m a stanąć przed komisją d y sc y 

plinarną pod zarzutem , ż e  b y ł adm ini
stra torem  Z ałożon ych  p rzez  S ta w iń sk ieg o  
to w a r z y s tw  „Sapiens"  i „Sim a". Zacho* 
dzj ró w n ież  p od ejrzen ie , ż e  B łanchard  
podjął rrek  na 100.000 fr., p r z y p isy w a n y  
b. t"?n is fro w | ro ln ic tw a  Q ueuille.

M inister spraw iedliw ości Cheron od był 
dłuższą konferencję ze w szystk im i czyn 
nikami. prow adzącem i dochodzenia w  
spraw ie zabójstw a P rince‘a. N atrafiano  
m !anow'!c!e na p ow ab n e p osz lak i, k tóre  po
w in n y  d o p ro w a d zić  do p o m y śln y ch  rezu l
ta tó w . P o szu k iw a n ia  k le jn o tów , u k ry 
ty ch  z ez  Staw insldego, trwają w  dal
sz y m  ciągu .

Humot
TO JEST PARYŻ.
2ona pewnego dyplo- 

"Jaty amerykańskiego u- 
S^arżała się Tristanowi 
bernardowi
, Szanująca się ko- 
“ie'ta nie może wyjść 
"J. Paryżu wieczoreffl na 
!"lce. Ody wczoraj w 
"°cy wracałam do do- 
^  co kilka kroków za- 
fcetpial; mnie jacyś męż- 

^yżni.
To wina szanow- 
pani — odrzekł 

S^wcipny brodacz. — 
, M y nie doszłoby dc 
;.eT°> gdj-ty pan-' poszła 
Jg , z  pierwszym z

^  CIENIU
SWASTYKI

w 7 - Słyszał pan, po- 
c »no Goerng wyto- 
iS ft  Proces dyrekcji ho- 

Adlon“.
C>ia;zceo?

!j Bo chce za wszeł- 
'ene zdobyć uniform 

rtiera!

IF?;- RrttV’łCA.
It,'!' Ja tarr wolę małe 

arn'e od dużych.
1,,^- A :zv !est jaka w 

Kh -óżnica?
W duże: 

Ip^arn' są małe szldan- 
}fa duże cenr w -nafp; 
ii art’' 53 *'tre szklan- 

* toale cen y ..

TU WYCIĄCI
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Oldze zabłysły zrazu oczy, gdy usłyszała pro
pozycję ciotki Agaty.

Ody jednak staruszka wyciasrnęła do nlel rękę, 
zawahała się. nie wiedząc, czy ma przyj'ąć ofiaro
wane jei mloisce.

— Jestem nani z caW o serca wdzięczna za 
w^nółczucie i c^hrnć mi pani okazała, — rze
kła wreszcie cicho. — Pomimo na'szczerszych chęci, 
nie mope iednak przyiać propozycii oani!

Ciotka Ae:ata zmarszczyła lekko brwi,
" —• Placzesfo nie?

Olsra zmieszała się. — Nie chciałabym żeby 
mnie pani źle rozumiała, albo może uważała za nie
wdzięczna. — rzekła z wahaniem. — Powiedziałam 
pani przed chwila, że się rozwiodłam z mężem, a... 
a ja mam także dzieci!

Te dzieci sa tutaj w mieście przy moim mężu. 
Chociaż nie mosrę ich widywać, to pragnęłabym 
chociaż być w ich pobliżu.

Dlatearo nie chcififnm dotychczas przyjąć żadne
go m^isra noza miastem.

Ciotka Aeata r>;p io<trr7P nigrdr dziec? ale 
ponrrnn to ból Olgi. Poczuła, źe jej
oczy TrrłiodTa łzami.

Onnnn\y?ła iednak swe wzruszenie i ozwała się 
źartoW:\wm  tonom.

— Jest nan? nierozsądną — bardzo nierozsądna! 
Poziim:em oczyw^^ip nrzywiazanie pan: do dzieci. 
A'e raz musi pani zapomnieć o calem swem 
prze^ciu.

A U- sie lisrdy nip stanie leżeli pani będzie cia-* 
gle na nowo drażniła swą ranę.

— 17 —

I ryzykowny krok. który zrobiła, by przeszko
dzić pojedynkowi, był w gruncie rzeczy tylko no
wym dowodem mocy i ogromu jej miłości.

A jednak — a jednak!
Janusz odczuwał pewien lek przed nią,
Do czego ta kobieta bv?aby zdolną, gdyby na

miętności jej raz podrażnić!
Tym razem powodem jej niezwykłego postęp

ku była miłość.
Jakichże czynów n’e popełniłaby Sydonja. gdy

by nienawiść, zazdrość lub żądza zemsty były po
budka jej postępowania?

Zaprawdę, należało sie je? sTrzedz! Ta Tei siła 
woli. która sprawiała że nie cofała sie nrzed niczem, 
że na nic nie zważała hvta dlań nienrz^iemna.

Szczególna rzecz! — Powinienby j a  teraz ko
chać więcej, niż poprzednio, a przecież zdała mu się 
jeszcze bardziej obcą, niź dotychczas.

POZlVTA^ XTJ„
C IO T K A  A G A T A .

Olga przyszła do siebie zupełnie doniero w?en- 
;zas gdy się znalazła razem z ciotką Agatą w jej 
pokniu.

Zacna kobieta która zatrzymała się właśnie ’ 
w  mieście w powrocie z wizyty u krewnych r> ••j- 
szkajacyeh na wsi nie pozwoliła Oldze mówić, do
póki sie nie posiliła.

— Panienka zdaje się być bardzo osłabioną, — 
rzekła ze współczuciem.

Taka pan? bl^dz ntka! <— Musiała oanienka 
mleć ciężkie przejścia!



170.000 bezroktnych
pra<o«nik4w amys!®wy«h

Wydawnictwo „Człowiek w Polsce*' ogło
siło ciekawa ankietę na temat, sytuacji pra
cowników umysłowych, W związku z ankie
tą wykazano, że liczba bezrobotnych pracow
ników umysłowych z 63.000 w r«ku 1929 
wzrosła w Polsce pod koniec 1933 do 170.000. 
W tej liczbie znajduje się około 40.000 mło
dzieży, która po ukończeniu szkół, od szere
gu lat bezskutecznie poszukuje pracy. Należy 
dodać, że co roku szkoły różnych stopni pro
dukują około 30.000 abiturientów.

W związku z p°wyższym stanem rzeczy 
I rozważaniami na temat doniosłego proble
mu powiększających się kadr bezrobotnej in
teligencji, zarysował się poważnie projekt po
wrotu z miast na wieś. Ciekawe jest. że idea 
ta zdobywa wielu zwolenników nawet entu
zjastycznych w młodem pokoleniu.

W wos%mMmmniu poważne) panny
.. SPRZEDAM leżanki po 

Szopena 6. m. 2.
Zl zl. Katowice,

PIANINO kupię. Spieszne oferty z ceną 
,,PAR“ Katowice. Poprzeczka 8.

APARAT FOTOGRAFICZNY do pospiesz-1 
nych fotografii, najnowszej konstrukcji w  kom- 
plecm tanio do sprzedania. Oferty do „7 Gro
szy" pod „AHamlnoł 427“. 1741 d j

TANIO WYPOŻYCZAM kostiumy teatral
ne, smokingi i fraki. Katowice. Stawowa 16, | 
mieszkanie 8.

1—  A. FI. T A R N . G Ó R Y . P ew ien  zasób  
gotów ki jest do p ew nego stopnia rodzajem  
fundamentu, na k tórym  buduje s ię  gn iazd 
ko rod zin ne. Jeżeli m ałżonkow ie nie m a
ją żadnego majątku, ani też w ięk szych  
dochodów, to p ie r w sz e  la ta  w sp ó ln eg o  
p o ży c ia  są  c iężk ie , obfitują w  w iele trosk, 
w ym agają w iele  trudu i pracy, aby się 
jako tako urządzić. Z tego  też  powodu  
nie Powinna się Pani dziw ić, że narzeczo

n y  rad by otrzym ać jakiś posag, tembar- 
dziej, ż e  posag ten chce p rzezn aczyć na 
z a ło ż e n ie  w a rsz ta tu  p ra cy , który b y łb y  
'w p rzyszłośc i W aszem  w spólnem  źród
łem  utrzym ania. Jest jednak w ie le  mał- 
żeńsetw , które nie m ia ły  teg o  kapitału  z a 
k ła d o w e g o , a jednak  rzete ln ą  pracą doro

b iły  s ię  m ajątku. A w ięcej jest kobiet 
biednych, niż takich, które otrzym ują po
sag.

D roga  P an i! Na podstaw ie Pani listu 
przekonałem  się jednak, że n a rzeczon em u  
w ię c e j  z a le ż y  na p ien iąd zach , n iż na P a 
ni. Ś w iad czy  o tem  choćby fakt, że prze
stał się Panią interesować' i poszukuje po- 
sażn ej panny n a w et drogą  o g ło s z e ń  w  
cza so p ism a ch . G dyby Pani m iała tyle  
pieniędzy, ile on chce. i w y sz ła  za n iego  
zam ąż, to mam w rażenie, że nie b y ła b y  
P a n i z nim  s z c z ę ś liw a . G dyby Panią tak 
bardzo kochał, jak zapew niał, to, p o sia 

dając to  ty lk o , c o  m acie , śm ia ło  m O ^1’ 
b y śc ie  sp ojrzeć  -w p r z y sz ło ść  i wypowi®'
dzieć życiu  w alkę, z której w ysz lib yśc1 
zw ycięsk o . P roszą  Pani! „Niema złe£a’ 
coby na dobre nie w yszło" , d latego te® 
jakkolwiek szkoda jest zm arnow anych l®1’ 
niech  P an i n ie  ża łu je , ż e  s ię  tak  s ta ł0’ 
niech on sobie szuka dalej bogatej pann^  
Napew no nie będzie Pani tej pannie za' 
zdróścić, a n iew ątpliw ie znajdzie się 
czyzna, który b ęd z ie  s z c z ę ś liw y , jeż©^ 
b ęd z ie  m óg ł P an ią  poślubić, i p rzejść  ra" 
zem  z  Nią p rzez  ż y c ie .

d n i e  J f f ia ty s ie  i  fo a ła m sa t

Dnia 1 marca br. w  sto licy Mandżurii Hsin -King odbyła s k  koronacja cesarza
chińskiego, późniejszego pierw szego prez ydenta niezależnej M andżurji, Pu-Yi 
na cesarza w yzw olonej Mandżurii, k tóry p rzy ją ł rodowe imię Kang-Teh. R y 
cina przedstaw ia chwile opuszczenia p rze z  nowego cesarza w otoczeniu no
tablów mandżurskich i japońskich staroży  tnej św iątyni po skończonych cere

moniach koronacyjnych.

—  D W IE  M A R Y SIE  Z Ś W IĘ T O C H Ł O 
W IC . Jeżeli jako koleżanki bardzo się  
kochacie, i nie chcia łybyście sobie robić 
nawzajem  przykrości, to jest na to jedna 
rada: ro zm ó w c ie  s ię  p o w a żn ie  w  c z te r y  
o c z y . W  pierw szym  rzędzie należy sobie 
zdać spraw ę z tego, że ó w  P an  jes t b a ła 
m utem  i najprawdopodobniej nie m a za 
m iaru żadnej z W a s  poślubić." Jednej bo
wiem  zaw raca g ło w ę  i obiecuje m ałżeń
stw o, a jednocześnie bałam uci drugą i 
daje jej prezenty. Zam iary jego są  w ięc  
nieczyste, dlatego trzeb a  s ię  te g o  c z ło 
w iek a  s tr z e c . P oniew aż nie w ie on o tem, 
że jesteście koleżankam i, w ięc  sp ła ta jc ie  
mu fig la . U m ów cie się tak, żeb y  on o 
tem  nie w iedział i sp otk ajc ie  s ię  w s z y s c y  
troje razem . W ted y  znajdzie on s ię  w  
nielada opałach i m usi s ię  z d em a sk o w a ć , 
a potem pow iedzcie mu, moje drogie Ma
rysieńki, żeb y  sobie w yszu k ał jakąś trze
cią M arysię i solidarnie dajcie  m u k o sza , 
udzielając zarazem  odpowiedniej lekcji. 
B ędzie to dla n iego d o sta teczn ą  karą za  
brak p r z y z w o ito śc i i u czc iw o śc i.

D rogie Panie! Św iadom ość, że p ostę
pujecie solidarnie, tak, jak pow inny po
stąpić dwie serdeczne przyjaciółki, św ia 
dom ość, że stała W am  się jednaka k rzyw 
da, p o zw o li W am  na je s z c z e  w ię k sz e  z a 
c ie śn ien ie  w ę z ła  przyjaźn i i p o m o że  z a 
pom n ieć  o  doznanem  ro zcza ro w a n iu .

C f i o r y
—  U L A  A. Z POZNANIA. Kobiety, 

zw łaszcza  tak m łode, jak Pani, zaw sze  
kierują się tylko sercem  i d latego tak c z ę 

sto  sa m e so b ie  kop ią  grób . Jeżeli Pa?} 
sam a się do tego przyznaje, to widać. 
zdaje Pani sobie spraw ę, że postępuje nie
rozsądnie. P anno Lilo! Gruźlica jest 
dotychczas chorobą groźn ą  i bardzo  
ud zie la jącą , dlatego też nietylko m ogłaby  
Pani w krótce zostać w dow ą, ale nabaw i
ła b y  s ię  P a n i tej sam ej ch o ro b y . Nieci1 
się w ięc  Pani przełam ie, niech Pani stłu* 
mi w  sobie to uczucie i-stara  s ię  o nim  
p om n ieć . *

—  L U S IA  G. Z PO Z N A N IA . W  iefl» 
stadjum sp raw y niem a środka, przy któ
rego pom ocy m ożnaby coś k on k retn e#  
postanow ić. Niech Pani b y w a  u koleżaĄ' 
ki jak n ajczęściej, to m oże brat jej okaż0 
Pani jakieś w ięk sze  zainteresow anie, f  
rod zice  jeg o  polubią P an ią  i nie będą si? 
sprzeciw iali. M oże też Pani liczy ć  ‘l3 
pom oc p. Liii. G dyby Pani po upływ ie 
jakiegoś czasu n ie 'w id zia ła  rezultatów , 
lepiej p rzesta ć  b y w a ć  w  ty m  dom u, gdy^ 
w ted y  prędzej zabliźnią się rany zbol®” 
łego  serca. Narazie niech Pani czeka o? 
rozwój w yp ad k ów . Ir .-sk1'

JSShonuitie 
,S ie d e m  & ro s *y “

TU wyciąć r
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rzekła— Nie jesTem panną, lecz mężatką,
Olga, rumieniąc się lekko.

Ciotka Agata spojrzała na nią zdziwiona*
— Co pani mówi! Nie wygląda pani wcare na 

■Jo, doprawdy! I pomimo to źle się pani dzieje?,
Czy mąż nie dba o panią wcale? f
Olga, która na prośbę staruszki usiadła na wy- 

godnem krześle, spuściła głowę na piersi.
— Rozwiodłam się z mężem! — szepnęła led

wie dosłyszalnym głosem, a łzy stanęły jej 
.w. oczach. -

Na twarzy ciotki Agaty odbił się wyraźny 
gniew.

— Ach, ci mężczyźni — zawołała, a łagodne jej 
zazwyczaj oczy rzucały błyskawice. — Wszyscy 
oni nic nie warci — wszyscy są jednacy! I talki 
człowiek ma sumienie porzucać tak miłą i słodką 
kobietę!

Dziękuję Bogu, — zakończyła z westchnieniem, 
— że nie wyszłam zamąż!

Po chwili milczenia zwróciła się znowu do Olgi.
— Naturalnie, nie troszczy się zupełnie o panią, 

pozwoli jej cierpieć głód i nędzę?
Czy nie tak jest? A pani musi biegać po mie

ście i starać się o jakieś możliwe zajęcie, z którego- 
by pani mogła żyć w uczciwy sposób.

Wiem, że to nie łatwo. Zapewne doznała pani 
samych niepowodzeń!

Olga skinęła głową, a ciotka Agata przystąpiła 
do niej i pogłaskała jej policzki.

—- Biedna, biedna kobieta! —• rzekła przytem.
— Jakiego właściwie zajęcia szuka pani? Czego się 
pani uczyła?

Olga, która przedtem wymieniła pannie Agacie 
swe nazwisko, opowiedziała jej teraz o swych sta
raniach, przedsiębranych w celu znalezienia miejsca 
jako wychowawczyni lub korespondentki w jakiemś 
biurze.

Ciotka Agata przysłuchiwała się jej z uwagą. 
*  — Ale to się w takim razie doskonale składa!
— zawołała uradowana, gdy Olga skończyła mówić.
— Wie pani, skąd ja szłam w chwili, gdy panią zna
lazłam na ulicy?

Z biura stręczeń. Szukam właśnie towarzyszki 
dla siebie, ale dotychczas nie mogłam znaleźć ni
kogo odpowiedniego.

Niech pani przyjmie moją propozycję, a obie 
będziemy zadowolone.

Podoba mi się pani! Co się zaś mnie fyczy... to 
nie mam zbyt xwiele grymasów i zachcianek. Nie 
będzie też pani miała bardzo dużo pracy. Mam na
dzieję, że będzie nam ze sobą bardzo dobrze!

Dzisiaj wieczór odjeżdżam stąd — najpierw do 
Lipczyc, na wesele, mej siostrzenicy. Mam nadzieję, 
że tak tam, jak i potem w mojej posiadłości będzie 
się pani podobało.

Ponieważ hrabia Jerzy nie uznał za stosowne 
przedstawić mniemanej pokojówce swej narzeczo
nej i przyszłego teścia, ponieważ Olga nigdy nie 
znajdowała się w towarzystwie ciotki Agaty, ani 
nie słyszała jei nazwiska, nie miała pojęcia z kim 
mą dg czynienia.

Humor
CZULĄ ŻONA.

Pan Kalasanty 
brał się z żoną i dzieć'#" 
na wycieczkę w  Tatr?’ 

Przy jakiemś trudnić' 
szeim przejściu mówi 
ni Kala samtowa:

— Tyilko ostftfżu1̂  
mój drogi, żebyś Ą' 
sipadł. Pamiętaj, że ^  
siesz jedzenie d;la mi1-1
i dla dzieci...

ZAPÓŻNO SIĘ .
SPOTRZEGŁ>

Żona pana 2C wpat̂  
do fotografa. ą

— Panie szanowny
pańskie fotografie sa
luftu. Mąż mói jest P?g 
dobny na nich raczej ^  
małpy, niż do cztowie*

— Fotograf ze SP0  ̂
jem;

Szkoda, że szano^n£) 
pani dopiero teraz sic 
tem dowiedziała.

NOWOCZESNA . * 
SZKOf>

Sport odgrywa 
dzie kolosalną rolę. A°.j 
wraca ze szkoły. Ma* 
pyta: ,v*

— No. Adasiu, co 
chać w szkole?...

— Nic, mamusiu... 
odpowiada malec — I 
raz trenujemy Pia**3̂  
Rzepichę, a z polskie® 
zaimki!.,.



SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Bagno w Polskim Zw. Kolarskim

Z Warszawy donosząc
W Sądz.ie Okręgowym rozpatrywano w  

Czwartek sprawę, wzbudzającą niezm.eme 
zainteresowanie w kolach zarówtto s-poiło* 
Wych. jak i dziennikarskich. Chcdzło o 
Skargę, wytoczoną przez Pol-.ki Zw>ązck To
warzystw Kolarskich -współredaktorowi ..Prze
glądu Sportowego'* p. Janowi Erdmanowi. 
Sprawa wynikła na tle zeszłorocznego je
siennego wyścigu kolarskiego dokoła Polski, 
Po którym P. Erdman. jako sprawozdawca, 
ogłosi! wywiad ze zwycięzca biegu p. Lipiń
skim. W wywiadzie tym p. Lipiński odsłoni! 
do pewnego stopnia kulisy wyścigu, niezbyt 
dla organizatorów pochlebne. Po wydruko
waniu wywiadu. Lipiński zgłosi! się do P. 
Erdmana z Zadaniem sprostowania, gdyż — 
jak twierdzi!, —  słowa lego zostały nieści
śle oddane. Redakcja odmówiła tej prośbie, 
Wskutek czego wywiązała się na ten temat 
w  pratsie sportowej wielka dyskusja, w cza
sie której omawiano obszerni® i bardzo kry
tycznie całą organizację wyścigów, 0 . Erd
man zaś napisał od siebie artykuł w tej 
^Prawie p. t. ..Film kryminalny*’, którym to 
artykułem poczuł się obrażonym Polski Zwią
zek Towarzystw Kolarskich i skierował spra
wę do sadu.

Na rozprawie przesłuchano kilkunastu 
Świadków, zarówno z pośród sportowców, 
iak i dziennikarzy, w godzinach raś wieczor
nych sąd wydał wyrok, w któron red. Erd- 
tnana uwolni! od winy i kary.

Spor! w  Oświęcimiu
Kierownictwo se&cf p. a . T. S. w5oła“,

Prowadząc w dalszym ciągu trening kondycyj
ny. drużyny 1 do tegococzw/ch mistrzostw kl. 
«A“ siprowadeiła dwie drużyny KS. .Pogoń" 
Chełm Wielki na zawody przyjacielskie. Spot- 
kaiiie drożyn młodszych przyniosło zwycię
stwo U <iruiżyawe T. S. „Soła11 w stowuiolcu 3:0. 
Sędzia p. SedJak — nie dobry.

KS, ^Pogod" L Chełm W. — T. 5. „Soła" 
1:3 (0:1)

B  Hgowa drożyna z  Gheftna WIk. zapre-
Beotowała się wcale dobrze w  06w ięct#u, 
Przysparzając swoją gra, wiele ktopotiu tyłom 
„Sol'/1*- Braimki dla „Soły" zdobyli: Bifbryczy 
i Zieliński, dla gości lewo skrzydłowy. Sędzia 
P. Słupka skrzywdzi! dftfżynę gości swemi 
rozstrzygnięciami, między in.ne.mi nie uznając 
bramki, prawidłowo zresztą zdobytetj przee 
Kości.

— Na dorocznom watnem zgtramaidizenln T. 
S. ,,Czarni" ukonstytuował się następujący 
zarząd T-wa: prezes — Żaczek Jóeetf, wice
prezes — Breyco. sekretarz — Suwek Jwljan, 
skarbnik — Michalak Stanisław, kierownik 
sekcji p. b. — Bnueckner. członkowie zarzą- 
dm — Busiek Antoni, ohoir. Kaarch. Szpak i 
Jędrychowski; komisja rewizyj.ua — Plaża 
Rudolf i Jóeef, oraz Kiuglew; sąd poMbowny 
— prezes Żaczek. chor. Karch i Suwek Antoni.

— 18 bm. o Eodz. iii odfoędizie się doroczne 
'Walne zgromaicteettie Ż. T. G. S. „KadiUittah" 
Oświęcim.

0

Sport w Zagłębiu DąDrowsKlem
No w y  t e r m in  t u r n ie ju  p in g  -  p o n - 

GOWEGO W CZELADZL
Zarząd SMP. w Czeladzi, ze względu na 

zlot SMP. w Katowicach przełożył termin 
terniedu ping - pongowego z 18 bm. na dru
gie święto Wielkanocy. Prócz nagrody dyr. 
Wengrisa, SMP. ofiaruje zwycięzcom leszcze 
sześć innych nagiród. Zgłoszenia napływają
* całego Zagłębia i Śląska.

TRENER „U N jr.
S. T. S. „Unja" zaangażowała b. gracza 

»Cracov}i“. Ptaka na stałego trenera sekcji 
Piłkarskiej. Trener rozpoczął już swą aracę. 
Jest to pierwszy kluib w Zagłębiu, który po
zwolił sobie na stałego trenera.

DALSZE MECZE W ZAGŁĘBIU.
W Dąbrowie: boisko przy ul. Legjonów — 

Sarmacia — Zaglębianka, Zagłębie z Dąbro
wą. W Będzinie: Kablownia — Cynkownia,
*  Sosnowcu dziś W. K. S. z Wilhelminy z 
»Nordią“, a 18 bm. rezerwa Unji rozegra 
'"ecz z Wartą Zawiercie, a pierwsza draży*

* Naprzodem Lipiny.
MISTRZOSTWO B KL.

Wylosowano mistrzostwo B-kl., które roz- 
*>oczyna się 15 kwietnia. 13 kluibów podzielo
no na dwie grupy, przyczem jesienna kl. B 
tozpocznl© I rundę rozgrywek na rok 1935.

ECHA DENUNCJACJI.
W związku z notatką w jednym z miei- 

Spowyeh pism w Zagłębiu, szkalującą prezesa 
Jodkolegjum sędziów, a inspirowaną prze? 
^wóch sędziów, odbyło się nadzwyczajne 
^alne zebranie sędziów, na którem potępione 
“anebny postępek denuncjatorów. a preze- 
5°Wj p. Mazurowi wyrażono pełne votum za
dania. Nikt z sędziów nie przyznał się dr 
^enunciacji. to też zarząd Podkoleg.ium we- 
*Wa{ wszyst'k:oh członków do piśmiennego 
“twierdzenia, że nie jest on fałszywym infor
matorem. B. przykra sprawa ta będzie mieć 
^'cie następstwa.

BUDOWA SZATNI W CI 'ŁADZI, 
u.. Magistrat czeladzki rozpoczyna w Jia.j- 

'^-szych dn;ach budowę szatni na boisku 
^rtowem. M ateja! już y i i* sotuwano.

W motywach wyroku stwierdzi sąd. ie  p. 
Erdman nie przekroczył granicy dopuszczal
nej krytyki. Co do p. Lipińskiego, to wy. o 
fał się on ze stanowiska, jakie L>>cz3‘kowo 
zajął, wskutek wywieranego nań nacisku. 
„Polski Związek. Towarzystw Kolarsk.ch1* — 
oświadcza wyrok dosłownie — „sir-mprom1- 
towaf się. bo zlekceważył, że naeżąło•■prze* 
dewszystikdem -przesłuchać red. Erdmana przez

komisję śledczą, 
kat potępiający i 
sposób Związek 
do porozumienia11.

Stosunkami w 
się niewątpliwie 

Polsk. Zw. Tow. 
przyczem- zanosi 
uchwał.

zanim sie wydało komun!* 
zniesławiający go. W: ten 

sam zamknął sobie drogę

polskiem kolarstwie zajmie 
niedzielne walne zebranie 
Kolarskich w Warszawie, 

się na szereg sensacyjnych

D z i ś  d a l s z y  c i ą g
S2E©rnn&iC5rc2Bą®«Sa Bnlstfrzosiw Ś8«qslc«n <k>

Rozpoczęte wczoraj w Katowicach szer
miercze mistrzostwa Śląska przy udziale 
wszystkich najlepszych szermierzy Polski sto
ją pod znakiem zaciętych watlk, których po
ziom jest bardzo wysoki. Wczoraj rozpoczę
ły się walki we florecie.

Dziś I jutro odbędą się waicl na supady 
oraz szafMei.

Szczegółowy program Jest następujący:
Sobota, 17. 8. br. godz. 9,15—12 szpada

ćwierćfinał!, 15— 18 szipada półfinał, 19—21,30 
szpada finał. Sobota, 17. 3. br. godz. 10-—11

zawody klasyfikacyjne pań, 11,30—14 konku
rencyjne półfinały pań, 17—19 finał

Niedziela. 18. 3. br. godz. 9—13 szaibla 
ćwjerćfioa?, 14—17 szabla półfinał, 18—21,30 
finał, 21,30 wręczenie naigród zwycięzcom i 
rozdanie dyploptów.

Zawody niniejsze są jednocześnie 2 elimi
nacją dla pań oraz 3 eimlinacją dla panów do 
mistrzostw Europy na rok 1934.

Całość , rewtji szermierczej zaimiknie aika- 
demja szormiercza, jaka odbędzie się w nie
dzielę o godz. 30 w sali Powstańców w Ka
towicach przy Placu Wolności,

Niedzielny trening piłkarzy
odwołang

ProJektowa*fy na n»tfctiodzącą nfedzMę w mecze towarzyskie, a natfto wsiktsfak nłeusta. 
Krakowie trening piłkarzy reprezentacyjnych lonel jeszcze formy zawodników. Trening ten 
został ostatecznie przez PZPN odwołany, przełożono na 4 lub 5 kwietnia do Krakowa, 
wskutek zajęcia tego terminu przez kluby na

' W

Sport w radjo
D2£lś ssp€JC$«alra«a «BiBfil«gc$ea sportowa

Kulminacyjnym punktem programów spor
towych Polskiego Radja w bież. tygodniu bę
dzie sobotnia audycja sportowa, do ktjiipii 
przywiązujemy dużą wagę. W ramach tej 
audycji dyrektor programowy P. R. Franci
szek Pułaski wygłosi przemówienie na terr.at 
„Co Polskie Radjo jraź zrobiło i co ma zamiar 
uczynić dla sportu?1*. Następnie głos zabiorą: 
gen. Rouppert, pułk, Kiliński, pułk. Ulrych oraz 
przedstawiciele władz sportowych Lwowa, 
Krakowa, Katowic, Poznania, Wilna i Łodzi..

Kierownicy życia sportowego w Polsce 
mówić będą o propagandzie sportiu wśród 
najszenszych warstw społeczeństwa. Po au* 
dyaii sportowej,_ we wszystkich rozgłośniach 
P. R. odbędą się zebrania dyskusyjne przed
stawicieli władz sportowych, związków, klu
bów i stowarzyszeń sportowych oraz prasy.

Na zebraniach tych zostanie omówiony pro
gram audycji sportowych Polskiego Radia 
zostaną wytknięte drogi na przyszłość. Nie
zależnie od tej dyskusji Polskie Radjo zwra
ca się do wszystkich słuchaczy z prośbą o 
wypowiadanie swoich uwag i propozycyj, co 
do programów sportowych P. R. Listy w tej 
sprawie kierować należy pod adresem: radja 
katowickiego.

Radiosłuchaczom, którzy zechcą napisać 
do Rad-ja w sprawie programów sportowych, 
specjalnie polecamy audycję sportowa, która 
zostanie nadana wspólnym wysiłkiem wszyst
kich rozgłośni polskich w sobotę dn!a 17 bm. 
o g°dz. 20. Audycja ta dostarczy obszernego 
materiału dyskusyjnego dla wszystkich zwo
lenników i przeciwników sportu.

- .-9.
Sport na iffsltn

K. S. DAB — K. ,S. ISKRA SIEMIANOWICE
18 bm. odbędzie się na boisku K. S. Dąb 

towarzyski mecz pomiędzy I-szemi drużyna
mi senjorów „Iskry11 i „Dębu11. Gospodarz# 
występują w pełnym składzie, z Kessenerm, 
Geisierem. Szojdą, Krawcem i Pawłowskim 
na czele. Również 1 „fekra" występuje ze 
wszystkiemi asami, jak z Ledwonim, Rzycho- 
tiim Itd. Jak wiadomo, ,Jskra“ obecnie pro
wadzi w tabeli A-klasy gr. H z 5 punktami 
przed „24“ Szopienice. Początek o godz. 15.30 
Przedtem odbędą się zawody niższych dru
żyn.

POLICYJNY KS. WYJEŻDŻA DO 
KRAKOWA

Policyjny KS- wyjeżdża 18 bm. do Krako
wa. gdzie rozegra zawody przyjacielskie z 
tamt „Wisłą".

LIGA SMP. ORZESZE —
KS. STRZFLEC. CZERWIONKA 

3:2 (2:0)
Zaszczytny wynik uzyskuje drużyna SMP. 

Orzesze, jesiennym mistrzem Ligi śląskiej, — 
Gra na wysokim poziomie sportowym. W pier
wszej połowie gospodarze mają bezwzględną 
przewagę. Wyróżnili się: Rzytki L-. Fizia P. 
i bracia Piechowie. Strzelcami bramek byli: 
Rzytki 1, Fizia 2. Sędzia p. Cliwaszoz — dó
br?.

K. S. ,3 '"  BOGUCICE W W1ELK. HAJ
DUKACH.

18 bm. o godz. 15 K. S. HaEler. Wielkie 
Hajduki, rozegra mecz w piłkę nożną na boi
sku K. S. Ruch w Wielkich Hajdukach, prze
ciw K. S. 20 Bogucice. K. S Haller po dtaż- 
szed iprzerwie rozpoczyna swój pierwszy 
mecz 1 występuje do tyoh zawodów w swym 
najlepszym składzie. Boguciczanie zjeiżdiża'ą 
do W e! kich Hajduk tak samo w swym naj- 
letpszym składzie.
ODWOŁANIE WYCIECZKI NARCIARSKIEJ 

NA PILSKO.
Wobec fatalnych warunków atmosferycz

nych. projektowana na sobotę i niedzielę dn. 
17 1 18 marca wycieczka Pilsko — Rajcza 
nie odbędzie się.

K. S. RUCH -  K. S. BRZEZINY ŚL.
W BRZEZINACH.

18 bm. bawi w Brzezinach Sł. K. S. Ruch, 
aby rozegrać zawody przyjacielskie * miej
scowym klubem K. S. Brzeziny. Będą to 
pierwsze zawody powyższych klubów od cza
su ich istnienia. K. S. Brzeziny, który należy

Reklamowa sprzedaż wielkanocna poń
czoch damskich i dziecięcych w firmie

Elf® lesf najlepszym sportowcem PolsM
Państwowy Urząd Wych. Ftz. wyznaczyć 

na 26 marca posiedzenie komisji nadawczej 
Wielkie? Honorowej Nagrody Sportowej za r. 
1933. Na posiedzenie to zgłoszone zostały kan* 
dydatury następujące: Walasiewiczówna (lek
ka atletyka), Wajsówna (lekka atletyka), Ve- 
rey (wioślarstwo). Gałuszka (zapasy), Ktir- 
kowska - Spychajłowa (łucznietwo). Bilorów- 
na i Kowalski (łyżwiarze) oraz osada żeglar
ska Bochomolec. Smiechowski i Witkowski 
(rajd na Bermudy).

Nagrodę tę w  latach poprzednich za naj
lepszy wyczyn sportowy zdobyli: 1927 i 1928 
— Konopacka, 1929 — Petkiewicz, 1930 — 
osada wioślarska Budzyński i Mikołajczak, 
1931 — Kusotiński, 1932 — Walasiewiczówna.

Jest sprawą iasną, że najpoważniejsze 
szanse ma w roku obecnym znowu Wa!<is'e- 
wiczówna, która podczas swych jstatnch 
startów dokonała prawdziwego przewrotu w 
tabeli kobiecych rekordów światowych.

Batalia na dwuch frontach
€ze$a  repwessenia

Zarząd Pol. Zw. Bokserskieigo zamierza w 
dnioi 29-go kwietnia zorganizować równocze
śnie dwa mecze międzypaństwowe, a miano
wicie w Poznaniu z Niemcami, a w Warsza
wie z Austrją.

P. Z. B. projektuje następujące zestawie
nie re-are-zerrtacyj: przeciw Niemcom — Czor- 
tek, Rogalski, Kaijnar (Imb Fo'r!ański), Sipiń- 
siki, Seweryniafc (luib Kotanko), M ajchrzycki, 
Antczak i Piłat: przeciw Austrji — Rdtholć 
Club Jarząbek), Moczko II. Floriański (lub 
Kajinar). Bąkowski, Kotonko (lub Sewecy- 
nia.k). Chmielewski. Werner 1 Wolka.

Interesuje nas oczywiście przedewszyst- 
kierni skład drużyny, mającej wystąpić prze
ciw Niemcom. Niestety, budzić on musi po
ważne zastrzeżenia i to nie w jednym punk
cie. A więc przedewszystkiem sa<m pre~es P 
Z. B. pan Baranowski przyznaje, że Rotholc 
jest w obecnej chwili leipszy od Czortka. któ
ry odniósł nad nim wpełnie przypadkowe 
zwycięstwo. Tę optuję potwierdzają wszyscv 
prawie ś w i s tk o w e  mistrzostw bokserskich, 
fozateoj jcp  izecz<j i^jws^ectaie wtó^lotuą,

że- Bąkowski, słaby w turniejach, gdzie wal
czyć musi kilka razy, w jednem spotkaniu 
przewyższa swoją warto>śc!ą Sipińskiego. Ais 
i to jeszcze nie wszystko. Musimy kwestiono
wać nawet I wstawienie Majchrzyckiego. 
Świetny technik i taktyk poznański, który 
zna doskonale Chmielewskiego i pokonał go 
nieznacznie w niefortunnym dla łodzianina 
momencie, w reprezentowania barw polskich 
nazewnąttz ustępuje niewątpliwie rasowym 
talentom p'ęściarskim wicemistrza, który na 
dodatek posada jeszcze w zanadrzu swych 
umiejętności wspaniały cios nokaoitowy. Na 
zakończenie wreszcie musimy kategorycznie 
zaprotestować przeciw kwestionowaniu oso
by Seweryn:aka. Umieszczenie w nawiasie 
Kolonki. którego bezkonkurencyjny w obec
nej Chwili warszawianin przewyższa o gło
wę, zakrawa pnprostu na kpiny.

Panowie z P. Z- B. sklecili projekt bardzo 
ubogi w inteligentne i rzeczowe koncepcje. 
Ich sulbjektywna ocena Hiiusi ulec poważnym 
zmianom.

RYBNIK
Wielki wyib&r! Niskie cen-/!
W niedziele, dnia 18 IH. i 25 III. b. r. 

skład będzie otwarty.

do klasy A, znajduje sie obecnie w dobrej 
formie, o czem świadczą rewelacyjne zwy
cięstwa nad zespołami I. K. S. Tam. Góry, 
Odra SzarleJ, Pocztowego K. SH K°L P. W. 
itd Początek o godz. 15.

K. S. „KOŚCIUSZKO" SZOP1ENIECE
. 18 bm. o godz. 15 odbędą się w Szopie

nicach bardzo ciekawe zawody piłkarskie po
między K. S. Śląsk Tarn. Góry a K. S. „Ko- 
ścluszko" Szopienice. Przedmecz drożyny I 
młodzieży o godz. 13.

PING-PONO W S. M, P.
7 bm. rozegrało S. M. P. N. M. P. mecz

z wicemistrzem okr. Mysłowickiego S. M. P. 
Szopienice, zwyciężając w stosunku 8:1. W y
niki poszczególnych walk: S. M. P. N. M. P. 
na pierwszem mietjscu. Richter — Pająk 18:21, 
21:18. 21:14, Ferda _  Biczysko 14:21. 21:13, 
19:21, Młynek — Czop 21:12, 21:12, Wywioł
H. — Bródka 21:7. 19:21. 21:3, Grzybowski 
— Pypłacz 22:20, 21:10, Jokel — Undke 21:12, 
21:8, Grjcz — Manowski 21:14. 21:12: Mły
nek, Jokel — Pająk, Biczysko 22:20, 21:14, 
WyWio! H„ Gricz — Pypłacz, Bródka 21:5, 
22:24, 21:8.

Sekcja ping-Pongowa S. M. P. Katowice 
N. M. P poszukuje przeciwników dla 1. II i 
III drużyny. Zgłoszenia kierować pod aidr.: 
P. Jokel, Katowice, Prosta 2.

PING-PONG W SMP.
12 bm. rozegrała SMP. katedra mecz ping

pongowy przeciwko „Gwiazda" Załęże, wy
grywając w stosunku 7:2. Na wyróżnienie za
sługuje Rospendowski. Śliwka. Ogiermar. i 
Górecki.

PING - PONG W KOCHł OWICACH
SMP. Kochłowice zwycięża silną drużynę 

Świetlicy Nowa-Wieś w p:ng - pongu w sto
sunku 7:2. Wyn.k są następujące: 1) Dylla 
(K) — Domin (Ś) 21:16. 31:6. 2) Nowok — 
Krzyśteczko 16:21. 18:21. 3) Kołodziej — Nie
roba 21:7 16:21 21:13, 4) Krząkała — Gry- 
mel 16:21 14:21. 5) Parduła — Pruszvdło
11:21 21:17 21:15. 6) Kabelt — Gajda 21:11 
21:13, 7) Źydek — Siędżelorz 21:15 21:17.

Duble: I Dylia/Domin — Habeit iKrzystecz- 
ko 22:20 11:21 21:13. Nowok/Nieroba —  
Krząkała/Grymer 24:22 21:17. Ogólny wynik 
I druż. 7:2 dla SMP. Kochłowice. OgMny 
jłf>nik U druż. 5:4 dla Św ietlicy Novva-V» .oi.



Biedny Froncek bezrobotny, 
wciąż ma z gł«du puste Siaki, 
więc, że się zrobiło ciepło, 
poszedł w rzece łowić raki.

Nagle przyszedł pan gajowy 
z nosem wielkim, Jak ogórek, 
przyczem biednemu Fronckowi 
bez powodu daje burę.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zl 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . . . „ „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

Froncek gęsto się tłumaczy 
i raki mu pokazuje, 
więc gagowy nos swój wielki 
do naczynia wnet pakuje.

Nagle w nosie swoim poczuł 
wielką siłę raka kleszczy, 
więc, jak oparzony, skoczył, 
przyczem w niebogłosy wrzeszczy.

(C ąg dalszy nastąpi)

KATOWICE 
. nr. 301.746

cjessw ss*
O O t O § Z E l (

i polf 35 x 67 mm. zł. 15 - 
Oijt. drobne 2C grr. zt słowr

1 pros! o  drobną in form ację, panią Kohl*
m anową w cale n ie w zrusza.

Drugim w ydzia łem , jaki m agistrat 
chrzanow ski posiada, to  w ła sn a  policja, 
pilnująca porządku i sprawująca w  miie-* 
ście w ładizę b ezp iecz eń stw a . Podobnie 
ja>k w  Jaw orznie, tak rów nież policja 
chrzanow ska posiada p ra w o  aresz to w a n ia

który dawniej też  należał do zaboru aur 
strjackiego.

W reszcie  trzec ią  1 o sta tn ią  in stytu cją  
m iejską jest O ch otn icza  S traż  O gn iow a,
dla której m iasto w spaniałom yśln ie w y 
budowało strażnicę. Strażnica ta  jest 
nadto u żyw ana dla uprzyw ilejow anych  
tow arzystw  na zebrania i zab aw y.

Mi® n g i i i  m ieniem ?

T yp y  mieszkańców Chrzanowa.

W odociągi buduje R ada P o w ia to w a . 
U lice buduje R ada P o w ia to w a . Szpital 
n ależy do Rady P o w ia to w e j. S zk o ły  na” 
leżą do T . S. L. pod p ro tek tora tem  R ad y  
P o w ia to w e j. Łaźnię miejską projektuje 
w ybu dow ać R ada P o w ia to w a . Szkółkę  
dia podrzutków i szpital dziecięcy  buduje 
R ada P o w ia to w a . B ezrobotnym i zajmu
je się R ada P o w ia to w a . K łopotów z rze
źnią miejską, gazow nią, dom am i dla starj 
có w  i sierót, a sy ló w  dla bezdom nych, za
kładów  kanalizacyjnych itp. urządzeń pu
blicznych tym czasow o w  C hrzanow ie nie- 
ma, gdy k iedyś będą, to tiapewno troska

i o te instytucje spadnie na Radę P o w ia 
to w ą .

Ha Święta 'lOieMkanacne
polecam w wielkim wyborze konfekcję 

damską, męską i dziecięcą- 
Pierwszorzędne gatunki! Tanie ceny! 
DOM TOWAROWY CZESŁAW BEYGA 

RYBNIK
W niedziele, dnia 18 III. i 25 III. b. r. 

skfad będzie otwarty. W idok z  rynku w Chrzanowie 
na kościół katolicki.

Przygody bezrobotnego Froncka

Z  mędlEówefó  p o  J f l d l o p & I s c e  Z a tS ko d m ie f

Staw n e miasto Chrzanów
Jak P olska długa i szeroka, miasto 

C h rzan ów  znane jest przynajmniej ze s ły 
szenia niem al każdem u m ieszkańcow i. 
Sława ta nie n a leży  jednak do pochleb" 
n y ch . Ną zachodzie P olsk i „chrzanowskie 
porządki** oznaczają niechtojność, brud. 
Szczególnie ty p o w e zaś jest określenie 
„ ch rza n o w sk i żyd " , oznaczające niesu- 
m ien n ość  (kupiecką.

C z y  i w  jakiej m ierze p rzezw iska  te 
m ają sw oje uzasadnienie, pozostaw iam y  
ocenie n aszych  czyteln ików , którym  w  
kilku reportażach obiektyw nie p rzed sta 
w im y  o b ecn y  stan  r z e c z y .

Wlcŝ ze 3pi?e’śk?e
M iasto lic zy  ok oło  26.000 m ieszkań

c ó w . Nieoficjalnie tw ierdzi się, że około  
18.000 osób stanow i ludność żydow ska. 
W  rzeczyw istośc i tak jednak nie jest, bo 
na 24 rad n ych  m iejskich, 14 jest katoli
k ó w , a 10 żyd ów . Inna rzecz, że niema! 
w e  w szystk ich  spraw ach decydujący g łos  
od szereg u  lat m ają żydzi. Obecna prze
w aga ludności katolickiej datuje się od  
chw ili przyłączenia do miasta w iosek  Ko
śc ie lc a  i Kąt, tw orzących  peryferje mia
sta.

Tak bardzo zachw alany m ałopolski sa 
morząd gmininy w y sta w ił sobie w  Chrza
n ow ie n ie z w y k le  sm utne św iad ectw o.

Burm istrzem  Cl;rżanowa jest p. T a 
d eu sz  G dula, piastujący prócz stanow iska  
burm istrzow skiego, z  tuzin in n ych  u rzę
d ó w . Jest on posłem  na Sejm , członkiem

R ady P ow iatow ej itd. Nic dziw nego, że 
ojca m iasta trudno z a sta ć  w  m agistracie .

Magistrat urzęduje od godz. 9 do 13 i 
ani sekundy w ięcej. Rej w  m agistracie  
w odzi pani K ohlm anow a, kierowniczka  
„Biura M eldunkowego". Jest to bowiem  
g łó w n y  d z ia ł prac  m agistrack ich . Otóż 
gdy zegar w ybije godzinę 1.3-tą, to jest 
1-szą w  południe, pani Kohlm anowa za
m y k a  sw o je  k siążk i i czekającej w  ogonku  
publiczności ośw iadcza, ż e  p rzesta ła  u rzę
dow ać i należy przyb yć dnia następnego. 
To, że tam ktoś przyjechał aż z  K atow ic

p od ejrzan ych  i p rze trzy m y w a n ia  ich  w e  
w ła sn y c h  aresztach .

P od tym  w zględem  daw niejszy zabór 
austriacki z a ch o w a ł p o  za b o rca ch  sw ó j od  
ręb n y  charakter.

Dla dobra ogólnego n ależałoby jednak 
i w  M ałopolsce zaprow adzić ogó in o-p o l- 
sk ie  stosu n k i b e z p ie c z e ń stw a . Uprawnie* 
nia m iejskich w ład z policyjnych w  mia
stach m ałopolskich w inny b yć ujednostaj
nione z ogólno-polskiem i, podobnie jak je 
ujednostajniono na Ś lą sk u  C ieszyń sk im ,

W  c i g g u  
© fi lat 
m ł o d s z o

dzięki użyciu orientalne
go preparatu łuszczące
go „A 1 m a“ usuwające
go piegi, wągry, pTysz* 
cze, brunatne p l a m  y, 
zmarszczki, czerwoność 

nosa i irnie błędy piękności. Cera staje sie 
olśniewająco czystą i pełną młod octan ej 
świeżości. Cena zł.* 2-50, podwójny pakiet 
zt. 3.50. Specjalna oferta: Kto pr,ześle w
ciągu 3 dni wycinek niniejszego ogłoszenia 
z zamówieniem, otrzyma 20 proc. rabatu 
ma mały i 30 proc. na duży pakiet. Proszę 
o podanie, czy cera sucha, czy tłusta.

- Dr. NIC- KEMENY — CIESZYN,

A zatem  nie m agistrat, ale R ada Po*  
w ia to w a  rząd zi m iastem . P ozatem  R ada  
P ow iatow a rządzi całym  powiatem  i zbie* 
ra pieniądze rów nież z  K rzeszo w ic , T rze ' 
bini, S zcz a k o w e j, J a w o rzn a  i k ilkudziesię*  
eu  in n ych  gm in.

W  porównaniu z sam orządem  na tere* 
nach daw niejszego zaboru pruskiego, a 
nawet zaboru rosyjskiego, sam orząd  m iej
sk i w  M a ło p o lsce  w y d a je  s ię  fikcją, (n)


